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Nowa sesya Rady państwa.
Piszą nam z Wiednia 23 b. m .:
Jutro otwarta będzie Rada państwa. Ba­

ron Gautsch wypowie długą mowę o sytuaoyi, 
o czesko-niemieckim sporze i o zadaniach rzą­
du, który spodziewa się od parlamentu czynnej 
pomocy, nie zaś stanowiska wyczekującego, nie 
rezerwy. Zaraz po objęoiu rządów przez barona 
Gautscha zaczęto w sferach niemieckich zga­
dywać, jaki kierunek wytknie on sobie: klery- 
kalny, ozy też postępowy ? Pod tym względem 
ffiowa prezesa gabinetu zapewne nie zaspokoi 
ciekawości, bo takiej kwesty i w państwie nie 
ma i być nie może, ponieważ klerykalizm i po 
stępowośó nie tworzą sprzeczności. Taka kwe- 
stya istnieje tylko w kołach niemieokich, w któ­
rych wytworzyła się walka między chrześci­
jańskimi socyalistami ss jednej strony a ludo­
wcami i postępowcami z drugiej. Jest to sprawa 
zbyt małego znaozenia, aby całe państwo, zwła 
szcza w swem teraźniejszem położeniu, miało się 
Qią zajmować. Samyoh „koniecznośoi" państwo 
Wych, uznawanych za konieozności tak samo 
przez Luegera, jak przez Derschattę, jest tyło, 
że gdyby Rada państwa chciała pracować bez 
Wytohnienia, to zaledwie byłaby się z niemi 
uporała. Dość przypomnieć, że na stole izby 
pojawią się: taryfa oelna, ugoda z Węgr rai, 
traktaty handlowe, ustawa o rekrutach, refor­
ma służby wojskowej, ustawa o zapomogach, 
reforma administracyjna itd. — wszystko rze- 
°zy zaniedbane, bardzo pilne, a wymagające 
8poro ozasu na gruntowne opracowanie. Gdzie 
tu myśleć o jakichkolwiek kierunkach klery- 
kalnyck, postępowych, które w tym wypadku 
zuaozą tyle, oo bezwyznaniowe, ozy jakichś in­
nych ! A czy mało potrzeba będzie zabiegów 
o to, aby z porządku dziennego dało się uprzą­
tnąć 181 wniosków uagłyoh ! Są między nimi 
takie, których wyoofanie zależy od kaprysu le- 
pntowanych zgoła nieobliczalnych. Wszakże 
w Radzie państwa zasiada aż 26eiu posłów dzi 
kich, nie lioząc 14tu sohoenerer^wców, z któ­
rymi nie są możliwe żadne układy. Oprócz dzi 
*.rch i schoenererowuów, oprócz dwóch radyka­
łów ozeskich, a jednego polskiego, znajduje się 
w izbie deputowanyoh dziewiętnaście stron 
nictw, z któremi w każdej sprawie trzeba się 
Osobno układać, a zawsze pod groźbą obstrukoyi. 
Co to za praca, o tem trudno mieć pojęcie, je ­
żeli się nie brało, udziału w tej niewdzięcznej 
robocie. Na żadtfu kierunek polityczny po pro­
stu nie ma ozasu; z konieczności trzeba postę­
pować od wypadku do wypadku,

Głosąą tu, że w swej jutrzejszej mowie 
baron Gadtseh potrąci o noworoczne przemó­
wienie hr. Tiszy, które w swoim czasie ubodło 
Wielu przedlitawskicb polityków. Przypominam 

że wówczas hr. Tisza tak się odezwał do 
składających mu noworoczne żyozenia członków 
sfcronniotwa rządowego: „W tym ciężkim, kry­
ty oznym momenoie, wobec stosunków, które Ży- 
Wo obchodzą naród węgierski, potrzeba więcej, 
n'ż kiedykolwiek stosownej siły, aby odpowie­
dnio występować we wszystkioh ważnych kwe 
styacb i osiągnąć to, co powinno być ambioyą 
każdego prawdziwego, a myślącego W ęgra; mu­
simy mianowicie dążyć do tego, aby punkt 
°iężkośoi monarchii habsburskiej, mającej je 
szcze do spełnienia wielką historyczną misyę,— 
kej monarchii, której trwanie i siła jest dla nas 
kwestyą żyoia — co raz bardziej przesuwał się 
Qa\  węgierską stronę, tkwił w węgierskim na- 
r°dzie, i żeby na wszystkie czyny monarohii 
w ^ f . .8tanowczej wpływały pojęoia węgierskie, 

oele naszej Ojczyzny, wielkie interes:

słowa hr. Tiszy wprawiły jego słucha- 
°?y ^  nadzwyczajny zapał. Długo brzmiały 
oklaski, długo wołano: E ljen ! Ale w Austryi

obraziły te słowa bardzo wielu. Jak  to ? — mó- j 
wiono — Węgrzy ohcą żyć i rozwijać się na­
szym kosztem? Wziąć nas w niewolę, narzucić 
nam swe po ęeia, kazać nam praoować dla ja 
kichś tam ich celów i interesów ? W tem na­
sza historyczna misya, aby z Austryi zrobiło 
się wielkie węgierskie mooarstwo?

Otóż dla uuiknieuia interpelacyi baron 
Gautsch podobno włoży w swą mowę ustęp, 
który będzie odpowiedzią na to, co hr. Tisza 
nazwał ambioyą każdego prawdziwego Węgra. 
Jeżeli tak się stanie, będzie to już nie pierw­
sza rozmowa br. Tiszy z austryaekimi szefami 
gabinetu w przytomności deputowanych. Ale 
co znaczy choćby najdzielniejsza odpowiedź? 
Tisza powiedział, co jest ambioyą każdego pra­
wdziwego Węgra. Czy po stronie anstryackiej 
jest rzeczywista, ozynna ambieya nie dać się 
Węgrom ? Od lat siedmiu w żadnej dziedzinie 
niepodobna znaleźć na to najmniejszego dowo­
du. Odpowiedź, którą baron Gautsch da hr. 
Tiszy (jeżeli ją da), przyjmie izba oklaskami 
i na tem wszystko się skończy, .a potem zno­
wu, jak Syzyf, będziemy do góry toczyli ka­
mień porozumienia czesko-niemieckiego, mając 
natchnione przeszłością poozuoie, że przed sa­
mym szozytem kamień nam się wymknie i w 
dół potoczy. Właśnie baron Gautsch ma zapo­
wiedzieć, że wdroży narady czesko-niemieckie 
w Pradze z uprzejmem pośrednictwem namiest 
nika i marszałka krajowego. powstać stała 
komisya, która będzie radziła i radziła. Oby 
się tym razem udało!

Rosya przedrewolucyjna.
Zuane są ozytelnikom z wczorajszych te­

legramów wypadki w Petersburgu. Nie mo- 
żua ich pazwaó początkiem orężnej rewoluoyi. 
Lud nie^walozył z wojskierp; gdzie niegdzie 
klękał przed niem, prosząo jak o łaskę, aby 
mu wolno było dostać się — już nie do cara, 
U-tóry przebywał w odległem o 26 kilometrów 
od stolicy Carskiem Siole — ale do ministra 
ks. Swiatopełka-Mirskiego i wręczyć mu zna­
ną petycyę; gdzie niegdzie kozacy siekli lud 
uabajkami, płazowali szablami, podobno n a­
wet tu i ówdzie rozległy się salwy, gdzieś po- 
przeoiągano poprzek ulioy druty, aby kozacy 
uie mogli szarżować, gdzie indziej próbowano 
zbudować barykadę. Oczywiście, są ranni, nie­
zawodnie są także zabici — niektóre prywa- 

j tne, a więc wątpliwe telegramy podają liczbę 
ofiar dośó znaczną — ale bądź oo bądź powa­
żnej walki nie było. Cyfrę strejkującego tłu ­
mu robotniczego różnie określają: jedni mó­
wią, że było 96.000, inni, że 130.000. Gdyby 
mniejsza była prawdziwą, już przedstawiałaby 
taką siłę, z którą nie dałaby sobie rady cała 
petersburska załoga, licząca 12 pułków pie­
szych, dwie dywizye konne i trzy brygady ar- 
tyleryi. Tembardziej nie pokonaliby tego tłu­
mu kozaoy — ta dzika hałastra, odważna ty l­
ko wtedy, gdy ma przed sobą bezbronnych, a 
umykająoa jak zające przed groźną nawałą. 
Rząd wyprowadził na ulice tylko kozaków, 
żandarmów, ułanów i piesze bataliony, pełnią­
ce służbę przy twierdzy. Gwardyi nie wypro­
wadził. Była to więc siła zbrojna tak nie­
liczna, że tłum mógłby ją  stratować. Wido­
cznie przywódzcy jego nie obcięli tego ; jak 
widać ze wszystkiego, co w Rosyi się dzieje, 
nie leży w planie dowódzców rewoluoyi za- 
oząć już walki na noże. Niedzielne w Pe­
tersburgu wypadki uważamy tedy za dalszy 
ciąg d^monstracyi, której objawy są ciągle 
potęgowane Niezaprzeczenie, w roznamiętDie- 
niu zapomnieli niektórzy w tłumi e o powzię­
tym z góry zamiarze i podnosili na kozaków 
drągi, strzelali do nieb z rewolwerów. Ale 
ogólny przebieg wypadków każe powiedzieć, 
że bitwy nie oboieli robotnicy. W tem jest 
myśl polityczna i wojskowa — obie roztropne. 
Trzeba z jednej strony pokazać wszystkim, że 
nie naród wytacza krew z obrońców despoty­
zmu, leoz przeciwnie, bezbronny, proszący, 
daje swoją; z drugiej strony trzeba zachować 
tych obrońców despotyzmu w trwożliwej nie­
pewności, co będzie, jeżeli ten lud przestanie

prosić, a zacznie walczyć orężem? Nadto, pe­
tersburskie wypadki były z pewnością obliczo­
ne na wrażenie, jakie powinny sprawić w ca­
łej Rosyi, we wszystkich miastach i wszyst­
kioh wioskach, z których pochodzą petersbur­
scy robotnicy i w których mieszkają ich żony 
i dzieci. Bo trzeba wiedzieć, że warstwa ro­
botnicza w Rosyi nie jest tak oderwana od 
ziemi, jak w innych krajach. Każdy robotnik 
jest zarazem gospodarzem, albo chałupnikiem 
w swojej wsi, musi do niej co roku na pewien 
czas wrócić, musi od swej gminy otrzymać 
urlop, aby wyjść nr zarobek; jest więc przy­
kuty (ustawą z r. 1861-ego) do swojej wsi i 
nawzajem ona się nim iuteresuje. Łatwo więc 
sobie wyobrazić, jakie wrażenie na rosyjskich 
chłopach sprawi wiadomość, że oto w Peters 
burgu strzelano do robotników, którzy nawet 
się nie buntowali, jeno ohcieli poskarżyć się 
carowi na krzywdy, doznawane od policyi. Tak 
więc obmyślono te demonstraoye dobrze, ale 
czy dobrze wykonano, to rzecz inna. Kto 
tłumy powołuje do podobnych wystąpień, ten 
nigdy nie wie, jak  to się skońozy, ozy nie 
pójdzie opacznie i czy nie zajdzie dalej niż 
trzeba. Budowanie barykad, rozwijanie ozerwo- 
nej chorągwi, ucieranie się z kozactwem — 
to wszystko, jak sądzim y, nie należało do 
programu.

A mówimy o programie dlatego, że p. 
Struve, redaktor Oswóbożdienija, wychodzącego 
teraz w Paryżu, zapowiedział w rozmowie z 
tamtejszymi dziennikarzami, że według planu 
rosyjskich konstytuoyonalistów, muszą nastąpić 
tłumne demonstraoye robotników przeciw sy­
stemowi ozynowniczemu „Naszej akcyi rewo­
lucyjnej — mówił on — nie można porówny­
wać z francuskimi wypadkami z r. 1789-ego, 
raczej jest ona podobna do niemieckiego ruchu 
w r. 1848-3rm. Nie chcemy rozlewu krwi, pra­
gniemy moralaą siłą narodu przekonać cara, 
że . Rosya wyrosła z powijaków despotyzmu, 
dojrzała do konstytueyi“. — A zatem był ja ­
kiś program, wedle którego trzeba było z kolei 
urządzić demonstracyę ludu petersburskiego.

Wspomniawszy o konstytucyi, dodał p. 
Struve, że ona już jest opracowana szczegóło­
wo przez wybitnych prawników rosyjskich, a 
niebawem oddana będzie „na sąd narodu“. 
Rzekł on między innemi, że znakomici profe­
sorowie prawa, p. p. Nabokow, Pietraszycki i 
Hessen zaproszeni przez W ittego do udziału 
w pracach nad reformami . administraoyjnemi, 
odmówili dlatego, iż nad półśrodkami nie war 
to pracować, a pełnym środkiem jest konstytu- 
cya. Potrzeba jej jest tak namiętnie odozuwa- 
na, myśl o niej tak wszystkich zaprząta, że 
sam Plehwe raz zniecierpliwiony zawołał: „Co 
to się stało w tej R osyi! Zacznij mówić z kim­
kolwiek dajmy na to o weterynarzach, to ci 
odpowiedzą, że trzeba konstytucyi!“

P, Struve naszkicował tę konstytucyę, 
która będzi eniebawem oddana „na sąd narodu“, 
jak on się wyraził A więc Finlandya powróci 
do swej starej konstytucyi i niech się sama u- 
rządzi wewnątrz, jak się jej podoba. To samo 
Królestwo Polskie, przyczem za podstawę wzię­
to postanowienia z r. 1815-ego, nieco zresztą 
zmodjfikowane. Tych dwóch krajów nie chcą 
Rosyanie dopuszczać do wpływu na wewnętrz­
ne rosyjskie stosunki, bo dokoła ich deputo­
wanych powstałoby silne stronnictwo federa 
cyjne, a rosyjscy konstytucyonaliści chcą za­
chować jedność państwa, uznając zresztą pra­
wa mniejszości narodowych. Prawa i urządze­
nia konstytucyjne powinny objąć wszystkie 
okolioe, z wyjątkiem zupełnie niecywilizowa­
nych, które tymczasem będą rządzone jak ko­
lonie naprzykład niemieckie, albo francuskie.

Zapytano p. Struve, kto cara zmusi przy­
stać na tę konstytucyę? a on odrzekł: „Niepo­
konany przymus, na który się sk ładają: wola
narodu, nędza i bankructwo czynownictwa w 
oczach wszystkich^mieszkańców Rosyi4.

Propagatorowie z reguły są optymistami 
na punkcie swej idei.

i

Rozruchy w - Petersburgu.
Petersburg 24 stycznia. Rosyjska Agen- 

oya Telegraficzna donosi: Wedle zeznań nao
cznych świadków pop Gapon, który brał udział 
w pochodzie robotniczym, nie jest ranny. Liczbę 
uczestników tego pochodu obliczają na 16000. 
W  pochodzie było dwóch popów, z tych jeden 
w efnacie i z krzyżem w ręku. Tłum niósł, jak 
w procesji, obrazy świętych, chorągwie i por­
tret cara. Pop Gapon szedł w zwykłej sutannie, 
zamierzając ornat przybrać dopiero przed gma­
chem rady państwa, skąd spodziewał się bez 
przeszkody przez plac Morski dostać się pod 
Pałao zimowy. Tłum szedł, śpiewając chorał: 
„Boże ochraniaj lud swój i bądź ku wspomo­
żeniu naszego prawosławnego carau. Gdy wy­
dano komendę: „Pal“ i gdy padły salwy na 
lud ze strony wojska, obrazy świętych i por­
tret cara zostały podziurawione kulami, a pop 
idący na czele pochodu, padł ranny. Pop Ga­
pon, który wraz z innymi padł na ziemię, 
czołgając się dostał się do najbliższego domu, 
gdzie przebrał się w suknie cywilne. Portret 
oara w klubie robotniczym wśród obelg zni­
szczono, portretu carowej jednak nie uszkodzono.

Petersburg 24 styoznia. Rosyjska Ajen- 
oya telegraficzna donosi: Noo z niedzieli na
poniedziałek minęła stosunkowo spokojnie. Po 
nieważ polioya dowiedziała się w niedzielę, że 
robotnicy w niektóryo częściach miasta u- 
chwalili w grupach po 20 ludzi napadać na 
domy, naczelnik polioyi zarządził, aby stróże 
kamienic i polieyanoi całą noc stali na swoich 
stanowiskach.

W poniedziałek od rana przeciągali robo- 
tnioy grupami przez miasto. Ruch robotników 
koncentruje się głównie na przedmieściach. 
Ulicami przechodzą ciągle patrole wojskowe. 
W śródmieściu, w petersburskiej dzielnicy i na 
Wasiliewskim Ostrowie wybito wiele szyb wy­
stawowych.

Petersburg 24 stycznia, Rosyjska Ajen- 
oya telegraficzna donosi: Na Wasiliewskim
Ostrowie w niedzielę o godzinie 2 komunika- 
oya nie była przerwana. W ulicaoh 6, 6 i 7 
stało wojsko. Tłum splądrował jeden magazyn 
z ubraniami i rządowy skład spirytusowy, skąd 
zabrano wódki za 3.000 rubli, pieniędzy jednak 
nigdzie nie zabierano.

O godzinie pół do drugiej popołudniu ze­
brał się w niedzielę na Wielkim Prospekcie 
wielki tłum. ' Przed pałacem carskim konna 
gwardya przeszkadzała gromadzeniu się tłumów.

W domach, które mają światło elektry­
czne z firmy „Helios", w niedzielę popołudniu 
nagle zgasły wszystkie światła, robotnicy bo­
wiem tej firmy przyłączyli się do stręjku.

O godzinie 11 w nocy z niedzieli na po­
niedziałek powybijano szyby w domach wzdłuż 
linii od mostu czernig wskiego. aż do mostu 
Anniczkowa. Wybito też szyby w pałacu W. 
ks. Sergiusza, a także w wielu domach na Pro­
spekcie Newskim.

Petersburg 24 stycznia. (Ros. Ag. Tel.). 
Na Newskim Prospekcie przyszło w poniedzia­
łek ponownie do starcia tłumu * wojskiem- 
Wojsko dało ognia do tłumu.

Kolonia 24 stycznia. Do Kólnische Zeitung 
donoszą z Petersburga pod datą wczorajszą:

tZ dobrze poinformowanego źródła sły­
chać, że rychło należy oczekiwać dymisyi mi­
nistra spraw wewnętrznych ks. Mirskiego, nie­
wiadomo jednak, kto zostanie jego następcą".

Minister sprawiedliwości Murawiew ma 
zostać ambasadorem rosyjskim w Rzymie.

PetersDurg 24 styoznia. Generalny proku 
rator św. Synodu Pobiedonosoew zachorował nie 
bezpiecznie.

Carowa wdowa odjechała wozoraj do Car­
skiego Sioła.

Petersburg 24 stycznia. Rosyjska Ag. 
Tel. donosi: Ubiegłej nocy osobny komitet ro­
botniczy uchwalił zwrócić się do ambasadorów 
państw obcych z prośbą o iuterwencyę.

Wczoraj na telefoniczne polecenie mini­
stra spraw wewnętrznych zamknięto wszystkie 
filie klubu robotniczego.

Berlin 24 styozuia. Wedle doniesień z Pe­
tersburga w niedzielę wieczorem odbyła się na­
rada znacznej liczby literatów, celem obmyśle­
nia sposobu zapobieżenia rozlewowi krwi. 
Uchwalono wysłać deputacyę do ministra spraw 
wewnętrznych ks. Mirskiego z prośl ą, aby skło­
nił oara do przyjęcia znanej petycyi robotni­
czej, z którą demonstranci szli pod pałao Zi­
mowy. Do deputacyi należał między innymi 
głośny autor Maksym Gorkij. W  urzędowem 
jednak mieszkaniu ministra spraw wewnętrz­
nych oświadczono deputacyi, że ministra me 
ma w domu i odesłano deputacyę do pomocni­
ka ministra spraw wewnętrznych- Ten jednak­
że przybyłym oświadczył, że nic im poradzić 
nie może, przyrzekł tylko, iż przedłoży ich pro­
śbę ministrowi. Następnie depntacya udała się 
do prezydenta i omifetu ministrów, Wittego, 
który odpowiedział, że nie może przedłożyć ca­
rowi pro-by, ażeby powziął jakąś decyzję na­
tychmiast Prezydent ministrów zauważył przy- 
tem, że nie może się mieszać do sprawy nale- 
• ącej wyłącznie do ministra spraw wewnętrfc- 
nych, ale może jedynie poprosić go, ażeby de­
putacyę przyjął. Istotnie teŁ W itte odniósł się 
z tą  proŚDą do ks. Mirskiego, który jednakże 
odmówił przyjęcia deputacyi.

W sobotę odbyło się zgromadzenie bardzo 
liczne inteligencja petersburskiej. Zgromadze­
nie to uchwaliło wybrać komitet celem zbiera­
nia składek na rodziny robotników. Rozdział 
składek polecono Towarzystwu opieki nad 
więźniami i wygnańoami politycznymi.

Petersburg 24 stycznia. Rosyjska Agen- 
cya telegraficzna donosi: Czwarty cywilny
oddział zawiesił wczoraj obrady , adwokaci 
bowiem oświadczyli, że nie mogą prowa­
dzić czynnośo’ swoioh wobec panujących nie­
porządków.

Petersburg 24 stycznia. Rosyjska Agen- 
oya telegraficzna donosi: W nocy z niedzieli
na poniedziałek odbyło się zgromadzenie reda­
ktorów petersburskich dzienników. Powzięto 
uchwałę wystosować do centralnego urzędu 
cenzury nait.ępująoe oświadczenie: „Redakcye
petersbnrskiołi dzienników podają do wiadomo­
ści, że egzystencja peryodycznej prasy tjlko  
pod tym warunkiem jest możliwą, jeśli poda­
wane są wszystkie wypadki społecznego życia. 
Z powodu tego prasa uważa za rzecz niemo­
żliwą stosować się na tem polu do zakazów 
cenzurytt. Konferencya uchwaliła także zapro­
ponować zeccrom wybór deputaoji, celem per­
traktowania oo do podjęcia pracy.

Kraków 24 stycznia. Komitet „Polskiej 
paityi sooyalistyczuej" ogłasza tajny doku­
ment, mianowicie rozporządzenie rosyjskiego 
ministra spraw wewnętrznych, polecający wła­
dzom niedopuszczenie do zebrań, mających 
za cel naradzanie się nad reformami we­
wnętrznemu

Petersbu g 24 stycznia. Rosyjska Agen­
c ja  telegraficzna donosi: 4 0 radnych miejskich 
uchwaliło uozynić na najbliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej wniosek wysłania do rządu pe­
tycji, aby wydał zarządzenia celem ochrony 
ludności podczas rozruchów.

Moskwa 24 stycznia. Po części przesadzo­
ne wiadomości prywatne o onegdajszych zaj­
ściach w Petersburgu wywołały tu formalną 
panikę. Tutejsza filia Agencyi petersburskiej 
była w formalnem oblężeniu. Wszyscy żądali 
w yjaśnień; wzburzenie ciągle wzrasta.

Moskwa 24 stycznia. Wczoraj o godzinie 
3 popołudniu zastrejkowało 1.000 robotników 
fabryki w Bromiey, którzy nakłaniają i innych 
robotników dc bezrobooia. O godzinie 6 popo­
łudniu wtargnęli strejkujący do drukarni Siti- 
na, gdzie również wstrzymano pracę.

Moskwa 24 stycznia. Robotnicy w wielu 
tutejszych fabrykach rozpoczęli strejk. Na 26 
b. m. obawiają się powszechnego strejku, do 
którego mają się przyłączyć także dorożkarze.

Petersburg 24 stycznia. Rosyjska Agen­
c ja  tel. donosi: Godzina 11 w nocy w ponie­
działek. Ulioe miasta puste, tylko na Prospekcie 
Wozniesienskim i na ul. Sadowaja poruszają 
się tłumy przy zupełnej ciemności. Wszędzie

Michalina Domańska.

w y k o l e j e n i .
I.

Jerzy Rawicz skończył śniadanie, sięgn%l 
po kapelnsz i wyszedł naganek. Nadeszła zwy­
kła pora gospodarskich jego oględzin. Dzień 
był promiennjr, pełen zarazem słońca i świe­
żości, jeden z tyoh uśmiecbniętyoh dni młode­
go lata. Jaśminy już okwitły i tylko gdzienie­
gdzie spadłe płatki białego kwiecia jasną pla 
mą znaczyły się na zieleni mura.wy. Jaśniał za 
to w słońcu ciemny karmin piwonii i gorąca 
barwa żółtych lilii, a z nizkioh, gęstych krze­
wów, tworząoych obramowanie dziedzińca, 
dolatywała zdaleka nikła woń girlandowych ró­
życzek-

Wszystkie te kwiaty sadziła jeszcze ma- 
tka Jerzego, a on, chociaż się nie zajmował 
^iemi specjalnie, wymagał przecież, aby o nie 
abano. Sąsiedzi wyśmiewali go nieraz za te 
upodobania tak, jak za wygraeowane ścieżki 
?  Ogrodzie i starannie utrzymany dziedziniec, 
dobremu gospodarzowi i kawalerowi nie wy­
padało dbać o takie rzeczy; dowodziło to, że 
ważniejsZ6 są w zaniedbaniu Niech sobie przed 
domem rotmą łopuchy i pokrzywy, byle na 
polu p8zeni0ft była dobrze opięta! Kwiatki i 
*oi6Żki piaskiem wysypane — to babska rzecz! 
Kobiety | G nnosih1 się nad wvkwintnnścią

gustów Jenego  i doliczały mu za nią jeszcze 
jeden dobry stopień, a miał ich sporo,,.

Jerzy zwolna, nie śpiesząo się, przebjrwał 
dziedziniec, głaszoząc w przelooie skaczące koło 
niego psy, wszedł do stajni, gdzie stała jego 
wyjeżdżona ozwórka (także' zbytek niepotrze­
bny dla kawalera) i ładny kary wierzchowiec, 
rzuoił okiem na żłoby, zarzucone świeżą koni­
czyną i zawołał na woźnicę :

— Od ju tra konie postawić na suchej kar­
m ie ! — powiedział swoim trochę leniwym gło­
sem i nie słuchająo protestu, drogą między sto 
dołami wyszedł w pole — tam hulał lekki cie­
pły wietrzyk, niosący miodną woń rozkwitłej 
koniczyny. Koszono ją właśnie. Szereg kosia­
rzy, świecących zdaleka białemi koszulami, 
przesuwał się wolni>, ale równym i silnym kro­
kiem, a po ich przejściu ciemno-zielona barwa 
koniozyny przybierała matowy ton pokosu, a 
łan jej udawał się uciekać w dal.

Kosiarze na widok pana przystanęli i po­
witali go chórem

— A co, chłopcy, koniczyna piękna? — *a 
gadnął Jerzy-

— Piękna, to piękna — odpowiedział naj­
starszy w białoruskiem narzeczu ale nam 
krzywda, panoczku! Postawili pięciu na dwie 
morgi, a tu i siedmiu nie da ra d y ! Koniczyna 
gęata a splątana, nie daj Boże!

A, ty wieoznie z narzekaniem, Hryhor. 
Powinno was tu stać czterech, a jak pięciu, to 
i tuk o jednego aa wiele.

— Nie wykosim, dalibóg, panoczku nie wy- 
kosira! — zaczęli wołać jeden przez drugiego; 
ale Jerzy już nie słuchał i szedł wielkimi kro­
kami wzdłuż stojącej jeszcze koniczyny.

— Śmieli się ze mnie, kiedym gipsował ko- 
niozynę — myślał, patrząc na jej mocny ko­
lor i gęstość — niechże teraz spojrzą na wy­
niki !

Oj ciec Jerzego, którego był jedynakiem, 
dbał bardzo o jego wychowanie; wysłał go po 
skończeniu szkół do Puław — i Jerzy przy­
wiózł stamtąd dużo reformatorskich dążności 
co do gospodarki, które miały właściwość 
wzbudzania drwin u sąsiadów.

Zadeu z nas jako żywo uiekosztowai nigdy 
tej uczonej agronomii, przecież gospodarka idzie 
niezgorzej i jeszczeby się młodzik od nas mógł 
nauczyć! — zwykli mawiać. Inni znowu, ży­
czliwsi — straszyli Jerzego tem. że swemi po- 
stępowemi próbami ładny i wolny od długów 
kawał ziemi, który mu się dostał jako ojcowi­
zna -— zapląoze w interesa. Jerzy uśmiechał 
się na jedno i na drugie i chociaż uie czuł 
specjalnego zapału do reform — robił swoje 
z milczącym uporem natur spokojnyob. Nie czuł 
gorącego zamiłowania do roli, gospodarzył je­
dnak sumiennie, chooiaż go wiele szozególów 
nużyło i niecierpliwiło swą drobiazgowością. 
Pracowali wokoło niego i w cięższych warun­
kach — pracował więo i on, rozumiejąo dobrze, 
że ta ojcowska rola to cały jego byt i podsta­
wa przyszłości.

Jerzy szedł teraz koło łanu żyta, które 
pochylało swoje młode kłosy, rosą obciążone. 
Po oałym łanie przebiegał oeszcz, znacząo swą 
drogę atłasowym połyskiem i oiohym szmerem 
kłosów, a Jerzy z uśmiechem myślał wtedy, że 
to „jego“ zboże niesie mu pokłon. Pod sklepie­
niem niebios, bardzo Wysokiem i bardzo Swie- 
tlistem, dzwoniły skowronki. Gdzieś z końca 
pola płynęło głębokie, basowe wołanie oracza.

— Już są bławatki — pomyślał Jerzy, pa- 
trząo w zieloną plecionkę żyta, z po za której 
wyglądały ciemne oczy kwiatów. — To ulu­
bione jej kw iaty! Uśmiechnął się i pomyślał, 
że ona cała robi wrażenie bławatka, taka swoj 
ska, taka słodka, świeża i kochana! Wzięła go 
nagła tęsknota i postanowił sobie, że w naj­
bliższą niedzielę pojedzie do nieb.

— Gdy będzie moją żoną, to wezmę ją  za 
rękę i pójdziemy tak we dwoje koło pola — 
pomyślał, i ogsrnął go ten radosny spokój, jaki 
daje pewność jasnej przyszłości. Jerzy podszedł 
do oraczy, uważnie przyjrzał 9ię skibom i, nie 
znalazłszy nic do nagany, zawrócił ku domowi. 
Po drodze wstąpił jeszcze na pastwisko, gdzie 
chodziło stado krów rasowych i pilnowanych 
przez starego chłopa.

Gdy wracał do domu, zastąpił mu drogę 
wiejski chłopak w brunatnej świtoe i podał list.

— Skąd? — spytał Jerzy.
— Z Rudny, panoozku.

Jerzy wziął list z pewnym pośpiechem. 
Gdy pr7.ecyzyt.fif. twarz nm się rozjaśniła inkas

łagodną radośoią i powiedział do chłopaka:
— Odpowiedzi nie będzie. Powiedz, że dziś 

przyjadę!
List zapraszał go na majówkę i zbiór po­

ziomek do Rudnej.
Jerzy zjadł samotnie obiad, pogadał z eko­

nomem o gospodarskich sprawach, kazał za- 
prządz parę najładniejszych koni do szydłowie- 
ckiej bryczki i zaczął się ubierać. Czyni!! to 
bardzo starannie, długo się wahał nad wyborem 
krawatu, a gdy wreszcie stanął przed zwiereia- 
diem wyńwieźcny, w nowym letnim garniturze, 
uśmiecnaął się z zadowoleniem. Zwierciadło 
odsyłało mu wizerunek ładnego chłopca o wło­
sach miękko sfalowanych, ciemnych oczach, 
trochę marząoyeh, zlekko zmrużonemi powie­
kami i uśmiechem nawpół niedbałym, nawpół 
łagodnym pod młodym, ciemnym wąsikiem. 
Podczas gdy się tak sobie przj^glądał, po gło­
wie chodziła mu myśl niesformułowana, nawpół 
świadoma: „Nie dziw, że się jej podoba!" Świa­
domie zaś myślał: „Kochana moja dziewczyna! 
Dobrze nam będzie dzisiaj razem!" Wkrótce 
jechał dobrym kłusem w wygodnej bryczce, 
wśród różnobarwnych, żyznyoh pól, tonącyoh 
w powodzi słońca, od których biła siła i roz­
kosz żyoia w pełnym rozkwicie, i myślał sobie, 
że ludzie napróżuo tworzą sobie tyle kompli- 
kacyi. tak się wiecznie skarżą i narzekają.

('lat; dalsiy nastąpi).

M a g a z y n  So ha y e r ó w uł 5 poleca nowości na karnawał 1905.
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prreoiągaią patrole wojskowe. Resta oracye i 
sklepy pozamykane.

Petersburg 24 styozn ia. "Wczoraj odbył się 
tutaj szereg zgromadzeń inteligencji, które wy­
raziły sympatyę dla ludności. Wiele osób z in­
teligenoyi na Newsk'm Proapeacie zachęcało 
kupców do zamykania magazynów na znak 
sympaiyi dla ludności W znacznej czyści New­
skiego Prospektu panują ciemności wskutek 
nieiunkcyonoweniu zakładów elektrycznych. 
Z tego powoda panuje tam straszny tłok, w je- 
dnem mieiscu usiłowano splądrować sklepy.

Sibastopol 24 stycznia. Rosyjska Agen- 
oya tel. donosi: "W poniedziałek o godz. 7 rano 

o drug-m sygnale fabrycznym, zwołującym ro- 
otmków do pracy, w rozmaitych częściach 

warsztatów admjralffiyi wybuchł prawie równo­
cześnie pożar. Cały dach budynków stanął w 
picmieniach, pożar wzrósł z niesłychaną szyb­
kością tak, że robotnicy oddziału model; zdo­
łali się tylko z trudnością wyratować przez 
skok z okien na sąsiedni dach. Przyczyna po­
żaru nieznana. Szkoda wynosi kdkaset tysięcy 
rubli W warsztatach zatrudnionych było 1.500 
robotników. Dzięki ako/i ratunkowej udało się 
ochronić znaczną ozjśo budynków portowych.
O god*. 1 popołudniu ogień umiejscowiono.

* *
•

Ostrzedz musimy naszyoh czytelników, że 
jeżeli obcą ocenić znaczenie i rozmiary rozru­
chów petersburokich, to powinni brać pod uwa­
gę jedynie telegramy Rosyjjk.ej Agencyi tele­
graficznej. Jest to bowiem instytuoya, która od­
powiada za prawdę swych depesz, więo do pe- 
wnbgo stopnia liozy się z tą odpowi edzialno- 
śńą. Natomiast absolutnie żadnej wartośoi nie 
mają depesze p: sm takich jak  Berliner Taoeblati, 
Strliner Localanzeiger, Daily Mail, Daily Ex- 
presa, wiedeńska Zeit etc. Są to wszystko pi­
sma uitwzajem bię licytujące w wymyślaniu 
sensacyjnych kłamstw i tworząoe swoje depe­
sze w biurze reaakoyi. Żadna z ich wiadomo­
ści nie dostała się do nich po drucie telegiafi- 
oznym, żadna nawet pocztą nie jechała. A je­
żeli jedno z n ih dom. sie, że było rannych lub 
zabitych 1000 osób, to drugie w tej chwili 
twierdzi, żc 2000, trzecia że 5000, a czwarte 
2e 10.000. Bo cóż ich kosztu je powiększenie 
liczby ? Nic zgoła, a efekt coraz wspanialszy. 
Że zaś publiczność jest okłamana, snuje fałszy­
we wnioski i do błędny oh dooh edzi przewidy­
wań, to zgoła ich nie obchodzi. Im idzio o han­
del, a nie o uczciwą służbę publioystyozną.

To też kto czytał wczoraj i dzisiaj kłam­
stwa owych pism, musiał mimowoli dojść do 
wniosku, ie  przewrót lada chwila nastąpi w sto­
licy caratu. Tymczasem kto uważnie przeczyta 
depesze Rosyjskie A gencyi telegraficznej, ten 
otrzyma wrażenie, że przedewszystkiem władze 
rządowe rie  straciły głowy, a więc, że roziu- 
chy niedzielne nie były tak :mponującc, aby 
rząd carski przerazić; następnie, że prąd rewo­
lucyjny moono osłabł i w poniedziałek już o- 
statkami gonił, wreszcie, że powstaje niebezp.e- 
ozeństwo, iż rozruchy wypadły tylko na ko­
rzyść władzy despotycznej carskiej i że wszystkie 
żywioły majętne, mające coś do stracemu, prze­
raziły się ewentualnośoią rzezi- rozbojów i plą­
drowała

Takie wrażenie my odnosimy, a bardzo 
pragniemy, żeby się okazało cno mylnem.

Korespondeneye.
Wiedeń 23 stycznia. 

(Sprawa dyskusyi nad jutrzejszą deklaracyą br. 
Gautseha. — Skład Rady puńitwa. — Odwalanie 

br. Hardla z Dalmacyi).
(y). Jeszcze nie jest pewnem, czy Rada 

państwa na jutrzejszem posiedzeniu uchwali 
otworzyć aebatę polityczną rad  deklaraoyą pro­
gramów ą, jaką złoży br. Gtautsch imieniem 
rządu. Przywódzcy stronnictw zgodził się po­
dobno nn to, aby odnośny wniosek postawić 
tylko w takim razie, jeżeli okaże się konieczna 
tego potrzeba.

W  składzie Rady państwa nie zaszły od 
jej odroczenia w dniu 9 grudnia żadne wa­
żniejsze zm any. Liczba posłów zmniejszyła się 
tylko o czterech, gdyż umaiło trzech- dr. Zden- 
ko Suhfloker, Eugeniusz Abrahamowicz i W a­
cław Sehnal, zaś p^seł berneńskiej izby han­
dlowej OfFermann złozył mandat . nie ma je­
szcze następcy. Natomiast posłem z miasta Opa­
wy w miejsce dra Franciszka Hoffmanna, który 
złożył mandat, wybrany został profesor szkoły 
handlowej w Ołomuńcu dr. Sommer, utóry, jak 
co zapowiedział w swej mow’6 kandydackiej, 
przyłączy się do Wolffowsk.aj grupy wszeoh- 
niemców.

Ogółem liozy Rada państwa obecnie 421 
posłó w, podzielonych na 22 frakcyi, a miano­
wicie : Koło polskie 63 członków, klub młodo- 
ozeski 45, niemieckie stronn ctwo ludowe 44, 
konserwatywna szlachta 30, niemieckie stronni 
otwo postępowe 28. katolickie centrum 28, klub 
chrześdjańnko socyalny (antysemici) 26. zwią­
zek słowiański 24, wiernokonstytuoyjna wielka 
własność 19, Włosi 18, wazeuhniemcy pod komen­
dą Schónerera 14, Wolffbwsoy wszecbniomieocy 
lnzaoy (Freialldeutsohe) 11, Rusini 10, słoweń­
ski klub postępowy 6, uzescy agraryusze 5, 
ozesoy narodowi oocyabśc 6, Rumun’ 6, pol­
skie stronniotwo ludowe 4, fem .eccy  agruryu- 
■co 4, stronnictwo środka 3, czescy radykali 2, 
sooyaliśoi tudz eż posłowie „dzicy" 26, radykał 
polski (Breiter) 1.

Wczorajsza urzędowa Wiener Z^itung o- 
głosiła odwołanie barona Erazma H»nd’a z 
zajmowanej przezeń posady namiestnika Da1- 
maoyi i nominaoyę jego namiestnikiem Austryi 
Górnej A zatem rząd ustąpił przed naporem 
posłów dalmatyńskioh, którzy zagrozili, ze za­
raz na piorwbzem posiedzeniu Rady państwa, 
rozpoczną obstrukoyę, jeżeli baron Handel po­
zostanie nadal na swojem stan 'wisku w Rada­
rze. W  ten sposób ostra walka stronniotwa 
ohcrwackiego w Dalmacyi przeciw pierwszemu 
oywilnemu namiestników’ tego kraju zakoń­
czyła się klęską uam estnika. Przez lat. z górą 
trzydzieści spoozywały rządy Dalmacyi w rę­
kach jenerałów, naprzód jenerała Rodicba, a 
następnie jenerała Dawida, którzy iąuzyli w 
Birem ręku cywilną i wojskową administrację 
iiraju. Dopiero w dniu 6 go marca 1902 roku 
gdy ienerał Dawid przeszedł w stan spoczyc 
ku, oddzielono aam mstiaoyę cywilną od woj­
sko wej i zamianowano namiestnikiem młodego 
hofraca w ministerstwie spraw wewnętrznych 
barona Erazma Haudla Ludność kraju od ra­
zu przyjęła go bardzo nieżyczliwie, swłaszoza, 
że nie um ał on po chorwaoku. Już w dniu 
11-go lipoa 1902 roku poseł Bianchiui zaata­
kował w sejmie zadarskim gwałtownie barona 
Handla i zapytał go z ‘ronią, po co właściwie 
trudził się z W .cdnia do Zadaru, skoro* uie zna 
ani stosunków kraju, am jego języke

Następnie poseł Prodan postawił w sej­
mie wniusek waywająoy rząd, ażeby odesłał 
do Poli stojący w przystani zadarskiaj mały 
okręt wojenny, będący do dyspozycji na­
miestnika, gdyż obeonośó jago w poroie drażni 
tylko niepotrzebnie ludność. Zarazem postawił 
p. Prodan wniosek, ażeby rząd zwracał dal- 
matyokiemu funduszowi krajowemu taką sumę, 
jaką wynoszą peasye, pobierane przez urzędni­
ków niem .akich, nasyłanych do Dalmaoyi z 
innych prowincji, gdyż przez nasyłanie tyoŁ 
Niemców krzywdzeni są urzędnicy chorwaooy. 
"W roku 1903 zaostrzył się konflikt między lu­
dnością a namiestnikiem, gdyż zarówno Chor­
waci Jak i Włosi wystąpili w sejmie przeoiw 
używaniu języka niemieckiego przez władze 
rządowe w Dalmaoyi zaś w dniu 6 paździer­
nika 1904 urządził sejm ową głośną demon- 
stracyę przeciw bar, Handlowi, która wywoła­
ła bezzwłoozne zamknięcie sejmu. Z powodu 
bowiem zarzutów, podniesionych w wydawa­
nym przez X. Bian chir iego dzienniku Narodni 
tflst, jakoby bar. Handel obrazu oały naród 
chorwacki, gdyż wobec kilku urzędników na­
miestnictwa miał się wyrazić, iż ni6 uznaje 
dalmaokiego słowa honoru, wszysoy bez wy­
jątku posłowie, zarówno chorwaccy jak  i wło- 
scy, podpisali deklarację, w której oświad­
czyli, iż dopóty w pracach sejmu udziału nie 
wezmą, dopóki bar. Handel pozostanie na 
swojem posteiunku. Od tego czasu nie z woły- 
wa no więcej sejmu, ani też nie usunięto bar. 
Handla. Tym nienaturalnym utosankom położo 
no obwenib nareszoie koniec.

Wojna rosyjsko-japońska*
Tokio 24 stycznia. Admirał K&mimura 

opuśu ł Szimbani, aby znów połąozyó się z flo­
tą. Słychać, że eskadra włady wostooka po prze­
prowadzeniu naprawek goto .va jest każdej chwili 
do wypłynięcia. Flota japońska przygotowuje 
się do drugiego okresu wojny.

W  Japonii pomi«szozono dotychczas 800 
ofioerów i 17.511 żołnierzy rosyjskich z Portu 
Artura.

Co i o czem piszą.
Rolnik, organ gaiioyjskiego Towarzystwa 

gospodarskiego, bardzo starannie redagowany 
przez dra Jana Pajgerta, zamieszcza w ostat- 
n m numerze tłómaczenie listów pewnego Niem­
ca o Królestw e poishiem, drukowanych w ber­
lińskiej Deutsche Landwit Ischaftliche Pressi. Jak 
przyzwoicie ten NDmieo zapatruje się na tto 
sunki rolne w ziemiach naszych pod berłem 
carskim, przekonać się można z następująoego 
ustępu.

Ukaz z roku 1865, wrbraniający Polakom 
nabywania ziemi w guberniach litewskich i połu­
dniowych, stał się powodem, że ekonomiczne sto­
sunki w tych krajach znaczni a się pogorszyły. Cel 
właściwy ukazu: u ła tw ien i nabywania ziemi w
krajach polskich rodowitym Elosyanoo nie został 
osiągniętym, Lo bardzo niewielu chętnych się zna­
lazło, którzyby tntaj się osiedlali. Rzuciły się do 
kupna żywioły spekulacyjne, obce i sprowadziły 
w końcu ruinę tych okolic. Tacy spekulanci sku­
pują dobra, obdłuźsjo, je, wycinają lasy, rozparce- 
lowują i dokonawszy dzieła zniszczenia, idą dalej. 
Są tacy, którzy podobną operacyę przedsiębrali na 
30 majątkach równocześnie. — Czas wielki, by 
rząd położył tamę rozbojowi.

Reforma stosunków włościańskich, datująca 
się na kontynencie europejskim od r. 1808, tutaj 
wprowadzoną została dopiero w r. 1861 Ale mimo, 
że od owej chwili upływa lat 40. włuścianin tutej­
szy stoi jeszcze jak dawniej, na bardzo niskim 
szczeblu oświaty, potrzebuje n‘ ako oj leki.

W  r. 1864 nadano 3.609.721 morgów ziemi 
514.113 rodzinom chłopskim — dziń ta przestrzeń 
już nie wystarcza, by daó podstawę bytu samo­
dzielnego stanowi włościańskiemu.

Nieuregulowane służebności wywołują ciągłe 
spory między właścicielami dóbr a włościaństwem, 
i uniemożliwiają nieraz wprowadzenie racyonalnego 
systemu gospodarskiego: dziś uregulowanie utru­
dnione bardzo, wskutek często nieuzasadnionych, 
wygórowanych żądań włościan. Niejednokrotnie 
dominium ofiarowywało połowę swego obszaru, byle 
się pozbyć uciążliwych służebności pastwiskowych. 
Dając 2 morgi na każdą rodzinę za służebności, po­
większyłoby się własność, chłopską o 1,028.226 
morgów, co położyłooy tamę zbytniemu rozdrobnie­
niu tejże. Dla sprawy tej mogliby bardzo przysłu­
żyć się rządowi „ komisarze dla spraw włościań­
skich", gdjby n.'* fakt, że panowie oi nie spieszą 
się z uregulowaniem służebności — z rozmysłu. 
Trzeba, by otrzymali kategoryczny nakaz i  góry.

Charakterystyczną właściwością tutejszych 
stosunków są tak zwani koniokradzi. Niema kraju 
w Europie, w którymby tak częstymi były wypad­
ki kradzieży koni, w którymby tak łatwo było ko­
nia skradzionego sprzedać. Wśród powodów tego 
stanu rzeczy, są dwa leżące w ustroju państwo­
wy. , a to raz, że aby ktoś mógł byó za krtizież  
skazanym, musi trzech świadków czyn stwierdzić, 
powtóre, że służba bezpieczeństwa (polieya) j-jst 
bardzo lichą, bo bardzo żle płatną, tak, że trndno 
się nawet dziwić, iż urzędnik policyjny pomaga so­
bie ubocznymi, i ie całkiem moralnymi zarobkami. 
A stąd pochoazi, że z koniokradam luanońó m iej­
scowa robi krótki procos, wymierzając uobie sama 
sprawiedliwość. Złap mego na gorący m uczynku bi­
ją wszyscy tak długo, aż się ruszyó nie może. 
Chłopi, mieszkający na stepach rosyjskich, inaczej 
sobie pomagają. Duszą złodzieja uidrńm cą skra­
dzionego konia i tę nzdziemcę pozostawię ją na jego 
szyi. Tak znaleziony trnp jest dowodem, ie  niebo- 
szozyk był koniokradem i padł ofiarą lynchu, 

z *
‘Wychodząca w Warszawie Gazeta sądowa 

druk aj s nieznaną rozprawę Ignaoego Dannowi- 
oza, b. profesora prawa uniwersytetu wileń­
skiego „O kodeksie Napoleona w porównaniu 
z prawami polskiemi i litewskiemi“. Rozpraw* 
ta bardzo ciekawa, opracowana została w roku 
1818 na temat, zadany przez radę uniwersyte­
tu, a znajduje się w zbiorze rękopisów Biblio­
teki cesarskiej w Petersburgu. Jeden rozdział 
tej rozprawy poświęoony jest rozwodom i daj o 
pojęcie, je k na tę kwestyę zapatrywano się u 
nas przed stu blizko laty. Rozwody, według 
Daniłuw.cza, nie Dędąo same przez się dobra­
mi, jako lekarstwo konieczne, mają też dobrą 
stronę.

Za ich przyjęciem mówić zdaje się, iż bez 
nich nikną niejako z czasem wszelkie słodycze 
małżeństwa; zanadto krępowaó małżeńskie ogni we, 
jest to je rozwalniaó ; zmartwienia domowe stra- 
szniejszemi i bez ‘pociechy stają się, gdy wieczne 
ich trwałość stanie przed oczyma; życie poróżnio­
nych, a nie mogących się rozłączyć małżonków, 
jest straconym dla putomstw; żle dobrane, a nie 
rozłączone pary, psują ooyczaje, bo mąż, oorzydzi- 
wszy żonę wieczną, puszcza się na rozpustę, nie

mającą celu małżeństwa, ale dogodzenie namiętno­
ściom, dzieci nie więcej tracą przez rozwód, jak 
ustawiczną a gorszącą małżonków niezgodę. W resz­
cie, rozwod zagrożony utrzymu e oboje małżonków 
w korzystnej obawie i jest hamulcem na psucie 
się obyczajów.

Dalej zwraca Danllowioz uwagę, że „u da 
wnyoh późniejszych narodówM, mimo niebez­
pieczeństwa łączenia nieodzownego małżonków, 
ciężarem sobie będąoych...

nie zabraniali rozw idów Egipcyanie i Feni- 
cyanie. Pozwolił ich żydom Mojżesz, dla zapobie­
żenia zabójstwom, jakie lud ten gwałtowny pępeł- 
niał. Plutarch przyczyny rozwodów Romulnsa do­
chował (?) Prawa X II. tablic je zwiększyły, a za 
Cezarów lada przyczyna je rozwodziła. Karol W. 
dla cudzołóstwa porzucać żony nie bronił. Nowy 
Testament, uważając małżeństwo juko kontrakt i 
Sakrament, w pierwszym względzie dozwala ioz- 
wodu. Tak następnie rozprzestrzeniał się rozwód 
po wszystkich ucywilizowanych narodach i trwał 
do Y l i l  lub IX -go wieku, bez opierania się mu 
re lig ii; jak z pism św. Epifaniego i św. Ambroże­
go przekonać się można. Dopiero w X  tym wieku 
zakazano rozwody od Papieżów, a konsylium Try 
denckie klątwą pogroziło utrzymującym, że Ko­
ściół błądzi, gdy broni rozwodów. Mimo tego wiele 
narodów zatrzymało rozwody. W Anglii dla cu- 
dzołoztwa żony, a w Szkocyi dla niewierności męża 
rozwieść się godzi, ale mąż nie pojmował wspól­
niczki zbrodni. W  Szweoyi cudzołóstwc obojga, a 
tern samem i dobrowolna zgoda, rozwód npowa 
inia;-ostrożniejsza Dania pizyjęła toż samo prawi­
dło, ale wtedy jedynie, gdy zmowa stron dowie­
dzioną nie będzie.

Ssutków now j * ustawy Dumłowicz nie 
ohoiał przewiaywaó. W e  Franoyi odrazu tysiące 
poszły do rozwodu, u Rzymian, mimo pozwo­
lenia, przez Kuka wieków żadnych nie widzia­
no. Kasze prawa na nic nie dozwalały, a jednak 
były one w praktyoe. Czternaście przyczyn 
nullitatis umiano wyzyskać, aby bogatym ułatwić 
unieważnienie małżeństwa. Ale tylko bogatym.

Żaden rozwód na Litwie —  pisze p. Daniło- 
wic* —  otizymanym nie był, któiyby 100 naj­
mniej, a czasem i 1000 dukatów nie kosztował. 
Ta więc istotna między fraucuskiemr i nasze m 
prawami zachodzi różnica, że tam żarów oo bogaty 
i ubogi, żyd, lutet lub katolik, nie mogący żyć 
w małżeństwie, rozwiązanie jego otrzyma, g d y u n a j  
dobi odziejstwo takowe samym bogaczom zostawio­
ne, a prawo patrzeć musi obojętuie na też same 
przyczyny, kmiotka z żoną pożycie nieznośnem 
czyniące, owszem, rygor jego osiągnąć nie może 
tych nawet małżeństw, które rzeczywiści" z po­
gwałceniem jego zawarte zostały. Jakoi nikt nie 
zdoła osiągnąć przykłada, aby choć jeden kmiotek 
rozwiedzionym został.

W  nowym napoleońskim kodeksie dopa­
truje się Daniłowioz niesprawiedliwości. „Mąż 
może szukać rozwodu dla każdego żony cudzo- 
łóztwa,“ a żona tylko wtedy, jeżoli mąż trzyma 
nałoźnioę w domu.

Różnica ta dowodzi jedynie, zdaje się, że 
prawo to napisał' mężczyźni na uprawnienie swojej 
niewierności, a uciśnienie tyrańskie żony i naigra- 
wanie się z jej ułomności, będąo albowiem władz- 
es.mi oałego domu, bez chowania nawet u siebie 
nałożnicy, tysiączne znajdą sposoby sprzeniewierze­
nia się. To jedno staie w prawodawców obro­
nie, że mąż nigdy do familii nie przyniesie obcego 
płodu, gdy niewierność żony narzuci mu do wyży­
wienia i spadku cudze potomstwo, leca i to nie 
uadaju mu prawa do gwałcenia kontraktu".

Pani czy panna?
Jaki tytuł należy si«j kobietom niezamęż­

nym powyżej lat 30? Sprawa ta została wyto­
czona w parlamenoie niemieckim- Stało się to 
skutkiem petyoyi paD Amandy Ottilib, doma- 
gająoej się osobnej ustawy’, któraby nakazywa­
ła tj tułowaó .panią" wszystzie ko bety , liczą 
Ob powyże, lat 30.

„Mężozyznom starym, czy młodym zaró­
wno — służy tytuł pan, wówozas gdy kobiety 
niezamężne, nawet podeszłe w wieka, nazywa­
ne są „pannami1' mówił poset Braaat. Cóż zna­
czy słowo „pani?“ — oznaoza ona r władczy­
nię11 ; panna jest zatem „władczynią pomuiej- 
szą“. Ilekroć mam do wyboru pomiędzy wię­
kszą a mniejszą, zawsze pierwszą nad drugą 
przedkładam (wielka wesołość). Wszak i d a ­
wniej mówiono „pani przełożona zakonu", a dziś 
śmiesznie brzm iałoby „panna aoktoi’kau, lepiej 
daleko >pani doktór" (ogólna wesołość), a je 
szoze lepiej „pani mecenas'-. Głosowałbym ró­
wnież za „panią", zamiast za „panną tełefo- 
nistk “. Nie dość na tern, należy ieszoze okre­
ślić, od ktorego roku życia Kobietom niezamę 
żnym służy tytuł pani". Możeoy prawodawca 
oznaozyl linię demarkacyjną, biorąc za punkt 
wyjśoia lat 4 0 vokrzyki: trzydzieści)— nie mam 
nic przeciw temu. Może być i trzy dzieśo . Lecz 
w takim razie osoby dopominające się o tytuł: 
„pani", musiałyby przyznać się do swego wie- 
,a (wołf.me : „Naturalni i“. Śmiechy). Dlatego 

samego warto glosować za wnioskiem pani 
.Amandy OUilie". (Wielka wesołość Oklaski).

Z innego punktu wyszedł drugi mówoa, 
poseł dr. Huuptmann, który zameldował się ja­
ko „kawaler" i żądał przejścia Jo porządku 
dzienrego nad tym projeKtem.

„Słyszeliście, panowie — mówił — że wnio­
skodawczym żąda, aby każda „starsza" osoba 
niezamężna, powyżej la t 30, na mooy prawa, 
nazywana była „panią". 3ama redakcja tego 
wniosku . świadczy, że wnioskodawonyr nie 
przemawia w duchu kobiet, i że ioh nie zna. 
Gdyby na jakiem zebraniu kobiecem nazwała 
osoby powyżej lat 30 „eiarszemi", ileż jabłek, 
zepsutych jaj i tym podobnych pociskow spa­
dłoby na jej głowę! (Wesołość), Dla tej nie­
znajomości seroa kobiecego i dla kompliKaoyj. 
mogąoyofl wyniknąć w razie przyjęoia wnio­
sku, domagam się, aby przejść nad nim do po­
rządku dziennego. Zresztą petentka nie prze­
mawia w myśl przedstawicieli ruchu kobiecego. 
Tytuł „pani" otrzymywt-ły dotychczas kobiety 
za pośredniotwem mężczyzn, dziś, ędj pragną 
oos znaozyó iame przez się, wolą może być 
„pannami ~.

Z 'drugiej strony wniosKoda wezyr chce 
wyświadczyć niedźwiedzią przysługi,, kn metom, 
które oncą zostać „paniami w sposób dawniej­
szy. Skutkiem nowej tytuiacj 1 trudno będzie 
dowiedzieć się, kto jest ,panią" przez męża, a 
kto na mooy nowego prawa. Stąd kawalerowie 
znajdą się w kłopooie i nieiedno małżeństwo 
może nie doiśó ao skutku, dzięsi wynikłym 
stąd nieporozumieniom. (Wielka wesołość). „Głó­
wnie dla tych przyczyn domagam się przejścia 
nad tą sprawą do porządKU dziennego

Taki też los ją spotkał.

KRONIKA.
Lwów 24 stycznia.

Mianowania. Rada nadzorcze Banka krajo­
wego zamianowała na posiedzeniu z 21 b. m. pp.: 
Emila Trzcińskiego starszym likwidatorem, Józefa 
Brandysa saldokontystą, Leona Sadowskiego adjun 
ktem I klasy, Antoniego Eazala adjunktem II 
klasy, a Zygmunta Szymałę i Jana Klimowicza 
asystentami.

Zgromadzenie uczestników powitania.
W niedzielę odbyło się we Lwowie zgromadzenie 
uczestników powstania z r. 1863, pod przewo­
dnictwem wiceprezesa p. LieohońŁkiego, który zdał 
na wstępie sprawę z całorocznej czynności wy­
działu, poświęciwszy przedtem kilka słów serde­
cznego wspomnienia zmarłym w roku ubiegłym 
członkom. Z wywodów p. Biechońskiego okazało 
się, że jakkolwiek dochody Towarzystwa wzrosłj, 
nie wystarczają jednak potrzebom Towarzystwa, 
a'bowiem weterani, posuwając się w lata, stija  się 
coraz mnibj zdolni dc piacy, a przeto potrzebują 
coraz wyaatniejszej pomocy.

Następnie przedstawił p. Biechoński sprawę 
zapisu ś. p. Przesmyckiego (80.000 koron) na stwo­
rzenie domu przytułku dla starców, zasłużonych 
sprawie narodowuj i dla uczącej s.ę młodzieży. 
Z fuudauyi tej musiano wypłacić krewnej testatora 
dożywocie, co utrudniło wpi o wadzenie w życie woli 
testatora. Wobec togo stworzono tymczasem z od­
setek fundacyi dwa stypendya dla starców po 600 
koron i dwa stypendya dla młodzieży po 300 ko­
ron. Stypendya te wejdą w życie w roku bieżącym. 
W uznaniu wielkich zasług dla Towarzystwa w y­
brano ks. Jadwigę Sapieżynę członkiem honorowym, 
poczem odczytano odezwę z wezwaniem uczestni­
ków powstania, aby do biura Towarzystwa nade­
słali nazwiska wodzów i oficerów, pod których 
komendę walczyli, i gatunek broni, jaką walczono. 
Z materyału tego ma bowiem powstać dzieło, które 
da obraz organizacyi wojskowej z 1869 r. Uchwa­
lono też wdrożyć akcyę, celem zebrania składek 
na budowę przytuliska dla uczestników powstania 
i wysrano komisyę dla wydania dzieła o ruchach 
militarnych w r. 18ts8, a w końou zamianowano 
członkiem honorowym i urządzono serdeczną owa- 
cyę p. Karolowi Langowi, żołnierzowi z r. 1831, 
który mnrc lai 94 jest czeistwym i pracuje we 
Lwowie, naprawiając muzyczne instrumenta,

Do wydziału zostali wybrani pp.: Zenon Szy­
mański, Kdawery Gebhardt, Albin Zagórski, Edward 
Balińsk’ i Kazimierz Zienkiewicz, a do komisyi 
szkontrującej pp. Konstanty Jaworski, dr, Bronisław 
Dulęba i Józef Bielińsk.

Po walnem zgromadzeni i odbyłe się wieczo­
rem w salach Towarzystwa strzeleckiego tradycyj­
na uczta, w której wzięło udział przeszło 109 osób 
z rozmaitych sfer miasta.

Imatrykulacya dodatgow a tych słuchaczy 
wszechnicy lwowskiej, którzy nic zgłosili się do 
uroczystej imatrykulacyi w grudniu ubiegłego ro­
ku — odbyła się dziś o trzy ra pierwszą w połu­
dnie w auli tutejszego uniwersytetu. Prócz kilka 
stów przemówienia sekretarza uniwersytetu, pana 
Winiarza, ograniczyła się imatrykulacya dzisiejsza 
do ściśle urzędowego aktu.

Ślub panny Jerzyny Maryniukówny, córki 
Bogdana Maryniaka ck. radzcy dworu i profesora 
politechniki lwowskiej, i śp. Julii z Lawrowskrch 
Maryniakowej, z p. Tadeuszem Langem, inżynierem 
Wydziału krajowego, odbędzie się we wtorek dnia 
24 bn o godz. 7 wieczorem w kościele św. Miko­
łaja we Lwowie.

W sobotę d, 28 bm. odbędą się w kościele 
00. Jezuitów we Lwowie o godz. 7mej wieczorem 
zaślubiny p. Zofii Szemelowskiej córki śp. Juliana 
i Heleny z Pożakowskich, właścicieli dóbr ziem­
skich, z hr. Zygmuntem Lasockim, synem Józefa i 
Eelicyi z Wołowskich, Hr. Zygmunt Lasocki jest 
starostą w Tarnobrzegu.

W  kościele N. P  Maryi w Krakowie odbył 
się w sobotę ślub panny Maryli Jejde, z p. Alfre­
dem Korzeniowskim, auskultantem sądowym z Tar­
nowa

Dnia 24 bm. odbędzie się w kościele PP. Fe- 
licyanek na Smoleńska w Krakowie, śiub panny 
Leony Janiżanki z p. Janem Szirą, porucznikiem 
artyleryi.

Odnowienie rfttusza- Magistrat oświadczył 
się przeciw podniesieniu ratusza o jedno piętro 
(z trzech na OLtery), a za zbudowaniem osobnego 
gmachu na pomieszczenie tych biur, które nie znaj­
dą pomieszczenia w dzisiejszym ratuszu. W  decy- 
zyi tej wychodzi magistrat z tego założenia, że na 
razie i przez jakich jeszcze lat kilkt pomieszczą 
się w dzisiejszym ratuszu wszystkie biura, a do­
piero potem zaczDe byó im ciasno; następnie, ie  
nasadzenie czwartego piętra pociągnęłoby za sobą 
wielkie koszta. Nam jednak to rozum owani? magi­
stratu me przemawia do serca. Sądzimy bowiem, 
że w każdym razie czwarte piętro nie będzie tyle 
kosztowało cc gmach osobny, # skoro się poświęca 
500.000 K. na odnowienie ratusza, to można je- 
szczb dodaó 100.000 K., wyciągnąć czwarte piętro 
i m.ec i pokój na lat kilkadziesiąt.

Śmigusa numer najnowszy z 15 bm. odzaa 
cza się niezwykłą obfitością i l-ozmuitośoią treści, 
wśród której odznaczają się zwłaszcza humoreski 
na tle rozpoczynającej aitj we Lwowie akcyi przed­
wyborczej, następnie osnuty na temacie wojennym 
artykuł satyryczny pi. „Stoess-l u tara", niem niej 
list w żargonie (polsko-żydowskim) pt. „Kronik 
szkandblejs", podobno na prawdziwem tle oparty 
i wiele innych. I część illustracj jna nie pozostawia 
nic do zyczenia, a wykazuje, że i w tym kierunku 
redakcja stara się o podniesienie wartości pisma.

’ Reforma administracyi w Auslryi. W To
warzystwie prawniczem wygłosił w piątek prezy­
dent miasta Lwowa dr. (lodzimir Małachowski od­
czyt na temat: „Stud/ów rządowych do reformy
administracyi". Studya te przedłożył rząd na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń Izby posłów w ubiegłej 
aesyi. W  pierwszej połowie swego odczytu zdał 
p. Małachowski szczegółowo sprawę z zapatrywań 
rządu na obecny stan admniiatrauyi, na je; braki 
i niedomagania, jakoiei z projektu zmian, któ-eby 
według autora studyów rządowych dla usunięcia 
braków w różnych dziedzinach administracyi wpro­
wadzić należało.

Podstawowy błąd obecnej machiny admin: 
stracyinej tkwi w dualizmie władz rządowej 
i autonomicznej. Złe skutki tego dualizmu obja­
wiają się na wszystkich polach administracyi. Je­
dne agendy oiężą wyłącznie na władzach autono­
micznych, inne znów są zanadto rozdzielone międzj 
władzę rządową a autonomiczną. W  wielu wypa­
dkach brak jest jasnego oznaczenia koinpetencyi, co 
pociąga za sobą różne nadużycia i daje się nieje­
dnokrotnie dotkliwie nozuó ludności. Przemysłowiec 
np., starający się u władz o jakąś koncesyę, mus' 
się poddać tylu dotkliwym formalność om, zwracać 
się do tylu władz, że uzyskawszy wreszoie żądany 
konsens, nie może zeń korzystać, gdyż koniunktury 
rynku u’egły tymczasem grnntownei zmianie. Autoi 
studyów rządowych wskazuje na wadliwą egzeku­
tywę przepisów istnieiących, która chromo między

iun, mi z tego powodu, że obecna administraoyS 
n.e> posiada dostatecznej ilości odpowiednio wy­
kształconych i wypróbowanych sił tachowyeh. Po­
winno nastąpić zbliżenie władz administracyjnych 
do ogółu, aby obywatele państwa nabrali zaufania 
do wykonawczych organów. W ielką wadę admini­
stracyi widzi autor studyów także w braku prze 
pisów procesowych w dziedzinie spornych kwest; 
administracyjnych, wzajemny otosunek instancy 
jest tak niecioBtauecznie określony, orzeczenia Try 
bunału państwa mają nieraz tylko znaczenie aka 
demick e, bo w wielu wyptdkach decydują inne 
czynniki, np. Rana państtra. Trudno też pominąi 
szkodliwy wpływ, jaki na aćministracyę wywierają 
prądy natury politycznej i walki narodowościowe.

Opierając się na tych i wiciu innych ogólnie 
znanych faktach, autor studyów proponuje reformę 
administracyi na wielką skalę, która umożliwiłaby 
intensywniejsze spełnianie Zadań wewnętrznej admi 
nistracyi państwa, a zarazem rozszerzyłaby zakres 
praw przysługujących ogółowi obywateli. Rady­
kalna zmiana obecnej administracyi mogłaby byó_ 
osiągniętą albo przez upaństwowienie całej „dm, 
nistracyi, albo przez całkowite oddanie władzy 
korporacyom autonomicznym. Oba te sposoby roz­
wiązania kwestyi są jednak niemożliwe. ProjeKt 
rządowy uchyla się od tego dylematu, wybierając 
kierunek pośredni. Zosadą, na której projekt się 
opiera, jest organiczna łącznośo między rządem 
a władzami autonomicznemi. Na takie,, łączności 
opiera się obecnie szkolnictwo austryackie, tej łą  
czności zawdzięcza ono wiele dodatnich rezultatów.

Prelegent przedstawi' szczegóły reorganizacy 
włauz rządowych i autonomicznych, proponowanej 
przez autora studyów. Reorganizacya ta pri,eobra 
ziłaby nawsbróś obecny ustrój administracyi.

Po zreferowaniu piojektów, zawartych w stu 
dyach rządowych, poddał prelegent wyczerpując1 
krytyce nowe urządzenia administracyjne, któri 
według piana studyów miałyby zająó miejsce dzii 
islnisiącyoh urządzeń.

P. Małachowski upatruje w projektach rzą 
dowycu dążenie do centraiizacyi. W projektowa 
nych instytucyach aduoinistiacyjnych przeważa bo 
wiem element rządowy, a władza, opierająca się. 
na wybieralności i wobec obywateli odpowiedzialni 
skazana jest na zDyt szczupły zakres działania 
Prelegent zgadza się z -poglądami, zawartym 
w „studyach", o ile się one tyczą krytyki wać 
dzisiejszej administracyi." W dążenm do usunięci* 
tych wad nie należy jednak nigdy odstępować od 
kardynalnyoh zasad autonomii. Dobro naszegc spo 
łeczeństwa nakłada na nas obowiązek czuwanu 
nad zdobyczami autonom.czrem., które uzyskaliśmy 
po długoletnich wysiłkach i waikach. Nie wolni 
nam zapominać, że w wiedeńskich biurach mini 
steryalnycn żywioły r.an. wrogie czyhają n.estru 
dzenie na sposobność ukrócenia naszej autonom. 
i na zepchnięcie rozwoju naszego kraju z drog 
którą wskazali nam politycy tej miary, co Ageno: 
Gołuchowski, Adam Potocki i Dunajewski, z któ 
rych dw»j ostatni wystąpili swego czasu równiei 
i  projektami zdążającymi do zniesienia dualizmu 
ale uwzględniając zarazem zasadnicze prerogatyw} 
naszej autonomii

W ciągu najbliższych tygodni odbędzie się 
dysknsya nad odczytem dr. Małachowskiego.

Powszechna wykłady uniwersyteckie. ^Ve 
środę dnia 25 b. m. Prof. dr. E. Habdank Duni 
kow ski: O klejnotach (z demonstracyami). Zakład 
chemiczny Uniw. Puczątek o godzinie 71/,.

Konkurs na posadę sekretarza i kontrolera 
miejskiego przy urzędzie gminnym w Bóbrce. z ro­
czną płacą 1.200 K rozpisuje Urząd miejsKi Bobrki- 
Podania do 1 lutego.

Zdmach na żandarma Z Borysławia dono­
szą, że onegdaj dokonano tam zamachu ruorde-cze 
go na żandarma Wyspiańskiego, którego śmiertel­
nie postrzelono. Zamach ten miał byó zemstą, żi 
W yspiański przyczynił się do wyśledzenia sprawcó™ 
podpalenia snybów naftowych podczas strejku

Z  Czerniowiec donoszą, że odbyła się tan. 
20 bm. narada ruskich mężów zaufania w sali ta­
mecznego „Domu narodnego" * Prof. Smal Stocki, 
który przemawiał pierwszy, przedstawił obraz akcy 
ruskiej i tzw. „wolnomyśliiego zjednoczenia". Mówca 
unosił się przedewszystknm nad drem Koerberem 
za to, iż dał on Bukowinie takiego prezydent* 
kraju, pod którego rządami ustawy uietylko byłj 
na papierze, lecz były naprawdę wykonywane. L i 
Koerber zaspokoił nieiedno słuszne żądanie buKo 
wińskich Rusinów. Innego zapatrywania był p. Mi­
kołaj Wasńlko, który w drze Koerberze widzi urzę 
dnika dla Rusinów nieprzychylnego, w baronie 
Gautschu zaś wita człowieka, który przez wprowa­
dzenie nowej pisowni ruskiej za czasów, gdy by 
ministrem oświaty, zdobył sobie uznanie i zaufanie 
Rusinów. Mówiono dalej o krzywdach Rusinów 
bukowińskich na polu religijneia i żądano, ażeb; 
rząd zaj.ił -ię uregulowaniem tej sprawy w myć 
słuszność

Po licznych przemowach reprezentantów roz- 
maitycn stowarzyszeń i instytucyi, uchwalono prze- 
deWBzystkiem wyrazić posłom ruskim uznanie, a 
ubolewanie z powodu ustąpienia dra Aoerbera 
przez odpowiednią deputacyę wyrazić mu poazię 
kowanie za życzliwość jaką okazywał dla. buito 
wińskich Rusinów. Uchwalono także uznanie dla 
byłego prezydenta kraju, księc.a Hohenlohe 
stwierdzić, że zainaugurowana przez mego poiityka 
ma w obi cnym sz< e kraju p. Bieylebenie odpo­
wiedniego wykonawcę. Wezwano posłów ruskich 
na Bukowinie, ażeby z posłami ruskim' w Galicyi 
byli i nadal w najściślejszym kontakcie i wspólnie 
z nimi pracowali nad zmianą ustawy wyborczej. 
Co do buroua Gautscha, to w zasadzie oświfidczono 
się z zaufaniem dla niego, ale dodano zastrzeżenie, 
że „w każdym razie oczekiwać należy n» stano­
wisko, jakie zajm ie on wobec rusko - galicyjskich 
braci". Wreszcie uchwalono domagać sie rozdziału 
dyeoezyi bukowińskiej na rumuńską i ruską,

2 mian<) własności Dobra tłumaoKie, do­
tychczasowe. własność p Jahna, przeszły w drc 
dze dobrowolnej sprzedaży, w inne ręce: sam T łu­
macz nabył za 950.000 koron p. Władysław Do- 
laiB, notaryusz w Jordanowie. Nadoroźnę nauyłdr. 
Jaczewski, adwokat z Kołomyi, Łakutki zaś i 
Emilów p. Ehrenbrod, były właśo ciel Chlebiczyna. 
W ten sposób rozwiązaną została ostatecznie afera 
tłumacka. w rezultacie dla dotychczasowego wła­
ściciela p. Jahna korzystnie. Otrzymał on bowiem 
z ceny kupna, pc strąceniu długów, przeszło 40u.00G 
koron gotówką. Nowonabywcy objęli już dobra w 
poaiaaame fizyczne.

Na cztery lata ciężkiego więzienia skazał 
wczoraj trybunał lwowski, na podstawie werdyktu 
sędziów przy*-ięgłych, 29-lecnią zarobnicę Józefę 
Kohutównę, za to, iż w listopadzie z. r. podpaliła 
z zemsty chatę swojej rywalki, pewne;’ wieśniaczki 
w Suohorowie, przyczom kilku innych chat spło­
nęło. Kohutówna nie wypierała się swego czynu, 
twi.erdsiła tylko, że jest niewinną, bo ją do tego 
podmówił „didko" (dyabeł).

Wysyłka wojska z Galicyi do Węgier- 
Z Ławocznego donoszą, ie wczoraj przybyły tam 
umyślnym pociągiem wojskowym trzy szwadrony 
ułanów, stacyonowanych w Żółkwi i iw ie  kompa-

P r n m p c u  do wszJrstŁich tó^nień  R o z n ł a t n a  losńw dla Ubezpieczenie losów od strat przy S o k a l  i  L i l i e n
K lU l l lO d J  losów austryackieb U O A p ia i l i a  wszystkich eiąguien wylosowaniu najmniejszej wygrany. Oom bankowy i kantor wymiany
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mo z trzeciego bai-nonn 80-tego lwowskiego puł­
ku piechoty uformowane na stopę wojenną pod 
komendą majora Hartw^ga, a przeznaczone do 
oeystencyi woisKowej w czasie wyborów na Wą- 
Sfzeoh, Oddziały te wojska galicyjskiego przoszly 
z dniem wczorajszym pod komendę VI. korpusu

w Koszycach Komendanci oddziatów otrzy­
mali telegraficzne rozkazy z koszyckiej komendy 
korpuśne" z oznaczeniem, dokąd na Węgrzech są 
przeznaczeni. Cały dzień wczorajsty przepędzili 
żołnierze bez ciepłej strawy. Jedynie ułanom zgo­
towano w restauracyi kolejowej zupę kminkową, 
na telegraficzne zamówienie komendanta ułanów, 
r ; i spodz.ewane są tam trzy pociąg- wojskowe, 
któremi m»ją przybyć dwa bataliony BB p. pie­
choty stacyonowanego w Tarnopolu, oraz 1 bata­
lion 80 pułku i pułk nr. 80 ze Lwowa.

Na zupę rumfordzką, którą Towarzystwo 
sw. 'Wincentego k Paulo męskie rozdaje ubogim, 
dożyli K. T koron 20, Artur hr. Rusocki 60, 
pani Kielanuwska 20, K. T. 20.

Dziękując szan ofiarodawcom za łaskawe da­
tki, zwracamy się ao szan. Publiczności z gorącą 
prośbą o dalsze datki na ten cel, które przyjmuje 
handel papieru W. Wlad. Zborowioza, ul. Sobie- 
sk.ego i. 2. Towarzystwo św Wincentego a Paulo-

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się cUiń 
około godziny dziewiątej z rana na zbiegu ulic 
Kamiennej i Fredry. DoróŁką, czy też prywatnym 
powozikism jechali jacyś państwo udcą Pańską 
Na rogu ulicy koło t. zw. Kręconych słupów nad­
jechał woz tramwaju elektrycznego; w tej chwili 
konie się spłoszyły i porwały z miejsca galopem 
ku ulicy Batorego. Na zbiegu ulic Kamiennej 
i Fredry nauczyciel gia.nazyainy p. Bilczyński w i­
dząc, jat spłoszone konie unoszą powóz siedzą­
cych w nim ludzi, poskoczył na śiodek ulicy 
i cnwyoił lewego konia za uzdę. Nie chwycił go 
jednak dość zręcznie, czy za mało miał siły, dość, 
że koń szarpnął głową w bok i rzucił pana Bil- 
czyńskiegc pod swe je kopyta. Konie przeszły po 
nim, zaś wózek się przewrócił.

Pan Bilczyński został ciężko poraniony Prze­
niesiono go do pobliskiego sklepu korzennogo. Za 
chwilę przybył nu miejsce dyrektor szkoły realnej 
p. Gerstman, a za nim kilku profesorów z gimna- 
syum im Franciszka Józefa. Początkowo zdawało 
idę, że p Bilczyński już nie żyje, po długich je­
dnakże zabiegach udało się wywołać w nim pe­
wne oznaki życ.a. Odniesiono go do gmachu szkoły 
realnej. Koło południa podobno odzyskać miał 
przytomność. Owi państwo, którzy jechali powozem 
i gdy on się przewrócił wypadli na bruk, nie u- 
cierpieli nic przy tym wypadku i odjechali dalej.

Pan Bilczyński jest zaręczony z panną Maryą 
Dworską i ślub jego miał się odbyć niebawem.

Zmarli, W Krakowie Zehryn Bieleoki, dłu­
goletni urzędnik Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
w BI r życia.

Stan powietrza. T- o g. 7 rano —  6, « i>oi. 
w cieniu 4 -  1° R-r na słońcu -j- 16° R. Bar. 778. 
Spadp Prześliczna słoneczna pogoda.

Jak się to czasy zmieniają.
— Co też porabia szaaowna pani dobrodziejka ?..
— Przyjęłam posadę dependenta u adwokata i 

w wolnych chwilach zajmuję się przyjmowaniem 
ubezpieczeń..

— A czem się trudni maiżonek pani ?
— C-hcąo mi przyjść z pomocą, w punkcie cen­

tralnym miasta otworzył pracownię kapeluszy dam­
skich

Widowiska i koncerty.
T eatr m iejski. Dziś: „Lekkomyślna siostra,u 

kumedya Włodzimierza Perzyńskiego. — We środę 
, łziowezyna z fiołkumi," operetk- J. Helliues- 
'ergera. —  W u czwartek po raz pierwszy „Legen­

da" w 2 aktach Stanisława Wyspiańskiego. Go­
ścinny występ p. W andy Siemaszkowej — W  pią­
tek „Legenda".— W sobotę „Legenda". — W nie­
dzielę popołudniu „Batleem poiskie," jasełka Lu- 
oyan* Rydla, muzyka Michała Świerzyńskiego.

Colosseum W Pasażu Hermanów od 16 — 31 
styc*ma wspaniały program. Między innymi popi­
sywać się Dędą: Cbrystyna Storch subretka, trupa 
° krobutów Darnett, Marion Siga śpiewaczka, Tbree 
Lnfield Comedy, komiczni gimnastycy. Nadto będą 
^Czary Jasn“, idylla ze śpiewami i baletem, je- 
Mioaktówka polska. Bioskop amerykański. Począ- 

b uaktualnię ® 8 wieczór.

Literatura i sztuka.
* Xięgl niektóre z żydowskich pism Starego 

Zakonu wybrane. Nauładem księgarni wydawniczej 
H. Altenberga we Lwowie wyszło w bardzo ła- 
dnetn wydaniu, bogato scylowemi winietkami ar 
tysty-malarza Wachtla ozdobionem, kilka urywków 
z żydowskich pism StaregG Zakonu, w prześli- 
cznym przekładnie p. Jerzego Żuławskiego. Są to 
mirmówicie; „Widze-iia Jecheskielowe", „Z ksiąg 
Joba cierpliwego", „Z kaznodzieiskich hsiąg Salo- 
-uona,* j na(j pieśniami" czyli — pieśń mi
° r° " ^^Macz umiał zachować zarówno w formie, 

J w styla i mzyku charakter wschodni i staro
obrazowość.

lomon^u ^r!‘B̂ llcznyc^ „Kaznodziejskich ksiąg Sa 
i . . ® pozwolimy sobie przytoczyć pierwszy roz- 
. ** . . Pokazania, jakie to wielkie skarby mą- 
r° c 1 P°Hzyi znajdują się w owei księdze i jak 

cudnie p Żuławski utwór ten przetlóm aczył:

arnosć jest wszystko, marność nad marr ości 
nic człek nad to nie ma z swojej pracy; 

dzieła rąk jego roztoczą robacy, 
a koniec wszystkich rzeczy jest w nicości!

C złow iek s ię  rodzi, w zrasta, żyje, k o n a ;
m iejsce w ym arłych  now e w sta ją  ludy  

oa now e prace, b o leści i  trudy, 
g in ą  a z ismja S( 0 iw zruazona!

Nad zienrą wstaje jasna tarcza słońca, 
wznosi się, świeci -  i na zachód dąży, 
gaśnie, znów wschodzi i po nieDie krąży, 
d -ogn tąsamą — i taj,. wciąż, bez końca.

W szy stk ie  strum ienie uchodzą do morza, 
a m irze  m g ł y  n ie  w yk racza  z b r z e g u ’ 
wody w racają, w  w ieozno-krężnym  biegu  
p łyn ą bez zm iany przez tesam o łoża.

W ia tr  na południe z pó łnocy przelata, 
i znów  na północ sk rzyd ła  sw e przew aża; 
W szystko p rzem ra i znow  s ię  pow tarza, -  
a truano nazw ać w szy stk ie  zm iany ś w ia ta !

ho wciąż patrzy i obrazy łowi, 
l«cz nie na8yCa się nigdy widzeniem.

się ucho napełnia słyszeniem:
“ os przez n ie  lec i podobny w ia trow i!

wszakże wszystko, co było, znów wraca, 
się stało, znowu dziać się będzie,

1 tak bez końca pasmo dni się przędzie,
*e starych nowe. Gzem-że ludzka praca?

Kęay jest, ktoby dzieło życia swego 
mógł nazwać nowem ? Wszystko co się dzieje 
znały minionych już wieków koleje — 
i nic pod słońcem tern nie masz nowego!

— A pierwszych rzeczy pamięć już u Indii 
-gasła — i dawnych słów przebrzmiały dźwięki - 
a któż przypomni dzieła naszej ręki, 
kiedy pierś naszą w giobie śmierć ostudzi?

Przetoż ja, mędrzec, władca Jeruzalem, 
ja, kaznodzieja i król Izraela, 
w.dząc to wszystko, lat strawiłem w'ela 
na myślach łzami zaprawnych i żaiem

I  rozmyśliłem w sercu mojem badać 
i dowiadywać się o wszystkiem mądrze, 
zarodka prawdy w każdej rzeczy jąd_ze 
szukać — a co bym nalazł, w księgi składać.

A tę najgorszą dla tbj ziemi syna 
Bóg dal zabawsę, aby się nią bawił — 
by na szukaniu mądrości czaa trawił, 
a poznał w końcu: wszystko proch i glina!

I wszystko marność, marność nad marności, 
i wszystko pióżne utrapienie ducha: 
głupi rad mędrca nie łacno posłucna, 
ni się przewrotny odwieść da od złości.

Myślałem: Oto-m wielki na tej ziemi, 
a mądrość moja w Izraelu sławna — 
ni jej dorówna jaka wiedza dawna, 
ni się powtórzy między potomnemi!

Poznałem rzeczy, które są pod słońcem, 
poznałer mądrość, głupstwo, cnotę, błędy, —• 
a oto prsyznam, iż marność i3st wszędy, 
marność i boleść wszystkich rzeczy końcem!

I  to wam głos mój na wsze czasy wieści, 
że utrapieniem jest rozumu pycha, 
a gorycz na dnie mądrości kielicha : 
kto wiedzę mnoży, przyczynia boleści i

Część ekonomiczna,
Wiedeń 21 styoznia.

(Z). Znane są już ostateczne cytry bTansn 
Handlowego Austro-Węg; ?r za rok ubiegły. 
Przedstawia się on bardzo niewesołe, Cała bo­
wiem nadwyżka ozynna, tj. eksportu nad im­
portem stopniała ao malutkiej sumki 24.200.000 
koron i jest o 228 milionów mniejsza od nad­
wyżki za rok 19l)3. W  szczególności wynosił 
import obcych towarów za granice Austrc-Wę- 
gier w roku ubiegłym sumę 2046 milionów ko­
ron i zwiększył się o 168 milionów, eksport zaś 
wynos i 2069 mil onów i zmniejszył się w po­
równaniu z rokiem 1903 o 607f miliona koron. 
Na tak kolosalne zwiększenie się importu wpły­
nął przedewszystkiem .zeszłoroczny nieurodza1, 
który spowodował zwiększenie się importu za­
granicznego zboża o 51 muionów koron. Takżo 
import bawełny zwiększył się o 30 milionów. 
W  dziale eksportu zanotował należy zmniejsze­
nie się naszego eksportu bydła o 18'/, miliona, 
zboża o 60 milionów, a roślin strączkowych o 
i4  mil onów koron. Pewien zwrot, i to dosyć 
znaczny, wykazuje tylko eksport nafty, gdyż 
w r. 1903 wynosił on tylko 41/, miliona koron, 
a w roKu uDiegłym już 7.700.000 koron.

Wypadki wewnętrzne w Rosy. zmuszają 
sieiy giełdowe do wielkiej rezerwy, dlatego też 
teudenoya targu była dziś ohwmjna, a kursa 
spadły. Jednym z motywów zniżkowych dla 
tutejszej spekuiaoyi giełdowej jest także spra­
wu nowe pożyczki serbskiej, która zaczyna 
przybierać do pewnego stopnia skandaliczne 
tło- Pisałem już o tim , że rząd serbski starał 
oię o zaciągnięcie nowej pożyczki naprzód w 
Wieaniu a następnie także w Berlinie i Pa­
ryżu i że sfery bankierskie Austryi, Niemiec i 
Fraacyi pizelicytowywały się formalnie w ofia­
rowaniu Serbii pieniędzy na juk najdogodniej­
szych warunkach, tembardziej, że te pożyczone 
pieniądze obrócone być mają na zakupno no 
wych armat i budowę nowych kolei w Serbii, 
a zamówienia otrzymać mają fabryki tego pań 
stwa, które pożyczy Serbii pieniądze. Banki 
w .edeńskie koniecznie chciały zrobić ten inte­
res, aby przez to zapewnić ogromny obstaiu- 
nek armat ala fabryki Skody w Pilśnie, a po­
dobno król Piotr jest za tern, aby pieniądze po­
życzono w Austryi. Tymozusem minister finan­
sów Paou i minister wojny Putnik obcą konie­
cznie, aby pożyczkę zaciągnięto w Niemczech 
i we Francyi i aby armaty sprowadzono z fran­
cuskich fabryk Scbneidra w Creusot, a mate- 
ryaiy kolejowe z Niemiec. Mają oni za sobą 
znaczną część członków skupczyny, a podobno 
jest tu  w grze także Lwestya kolosalnej pro 
wizyi. Z 70 milionowej bowiem pożyczki prze 
znaczona ma być suma aż 9 mil Dnów na pro- 
wizye i rozmaite łapówki. Prasa wiedeńska 
wzy wa rząd, aby w razie, gdyby Serbia napra­
wdę zawarła ten interes za granicą i pominęła 
zupełnie fabryki anstryaokie, zamknąć granicę 
dla przywozu świń serbskich. Cała ta sprawa 
nie jest jeszcze dokładnie wyjaśniona, a trudno 
wprost upierzyć, aby rząd serbski, który prze­
cie wie dobrze o tern, iż pod względem ekuno- 
mioznym Serbia oddana jest onłkiem na łaskę 
Austryi, lekkomyślnie prowokował potężną są­
siadkę. Trzeba więc zaczekać na dalsze wia- 
domośoi.

§ Z  kolei. Gazeta Wiener Zeiiung ogłasza 
rozpisanie ofert w drodze publicznej licytacyi na 
objęcie budowy nowego budynku stacyjnego (Auf- 
nahinagebdude) w stacyi Tryjest St. Andrae na 
'-nii kolejowej Celów iec fyillachj-Gorycya-Tryjest 
wri.z z prz6jśc:em krytem od tego budynku do 
kolei okalnej Tryjest - Farelko1*. —  Oferty należy 
wniebć naipóżniej 6-go marca br. o godzinie 12 w 
południe do c. k. Dyrekcyi budowy kolei żelaznych 
Wc Wiedniu VI, Gumpendorfersirasse Nr. 1G“. —  
Plany, warunki, jakoteź bliższe szczegóły tej bu­
dowy można przeglądać w wył  podanej Dyrekcyi 
lub w c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Try- 
ieście, via Giorgio Galatti Nr. 9,

telegmmT T r m p "
(Depesze poranne).

Paryż 24 styozniu. P*-asa na ogół medość 
przychylni® przywitała gauiujt Rouyiera. Dzien­
niki naoyonalistyczne i umiarkowane republi­
kańskie niezadowolone są ze wstąpienia do ga­
binetu ministrów B erteant i Thomsona, oraz 
z tego, że Rouvier ni« powołał nucogo z dyssy- 
deutow partyi radykalnej.

Berlin 24 stycznia. Nordd. Allg. Ztg. pisze : 
Jak nam donoszą, sprawa rokowań z Aastro- 
Węgrami postąpiła tak dtileoe, że lada dzień 
należy oczekiwać podnisan.a traktatu handlo­
wego.

Berlin 24 stycznia. Na wozorajszem po­
siedzeniu parlamentu niemieckiego w dalszym 
oiągn dyskusyi nad interpelacyą o strejku gór­
niczym pos. Brejski wy wodził, że ruchu robo- 
tniozego nie można lekoewaźyć, przyczem po­
woływał się na straszny przykład Petersburga. 
Mówca ośw, idezył, że frakeya polska solidary­
zuje się z robotnikamigórniozymi i domaga się 
interwenuyi rządu przeciw „panowaniu knuta". 
Także narodowo-liberalny poseł Hein i centro­
wy Spahn bardzo ostro występowali przeciw 
właśi loielom kopalń, a w obronie ruchu robo­
tniczego. Posiedzeń.e odroczono do dzisiaj.

Paryż 24 stycznia. B,ouvier udał się dziś 
przedpołudniem do pałacu elizejskiego, aby 
dśw;adozyć Loubetowi, że ostatecznie przyjmu­
je nbuyę utworzenia gabinetu.

Wiedeń 24 stycznia. Klub centrum uchwa­
lił wczoraj bezwarunnowo popierać rząd w usi­
łowaniu uczynienia Izby poselskiej zdolną do 
pracy,

Wiedeń 24 stycznia. Minister spraw we­
wnętrznych zamianował wioosekretarza mini- 
steryalnego d-ra Anton>egc Zolla starostą w 
Galicyi.

Miskolcz 24 stycznia. Wozoraj przybył 
tutaj prezydent gabinetu hr. Tisza oelem wy­
głoszenia mowy kandydackiej i z dworca udał 
się pieszo do lokalu, gdzie się odbywało zgro­
madzenie. Po drodze jego i otaczających go li­
beralnych wyborców obrzucono kamieniami, 
leoz nikogo nie zraniono. Hr, Tisza następnie 
wygłouł mowę kandydacką.

Wiedeń 24 stycznia. Wł-zoraj przy uaninle 
_eneralnego aa (utanta cesarskiego hr Paara, 
członków gabinetu i dygniterzy, odbył się po­
grzeb matki byłego prezydenta ministrów, d-ra 
Koerb era.

Petersburg 24 stycznia. (Rus. Ag. tel.). 
TJwięz:ono komendanta bateryi gwardyi, która 
podczas Jordanu dawała salwy, kap. Dawidowa 
i kap. sztabowego Karczewa.

(Depesze popołudniowe).
Stanisławów 24 styczma. Ruch ogólny nt 

szlaku Kołomyia-Stefanówka linii Dela ty n-Kołomyj a- 
Stefanówka przywrócono dnia 23 bm.

Warszawa 24 stycznia. Pogrzeb śp. W acła­
wa Pswliszalr.a odbył się w niedzielę przedpołu­
dniem przy udziale wszystkich jirzedstawicieli 
św ‘ata sztulci, literatury i dziennikarstwa i kilko- 
tysięcznego zastępu publiczności. Na cmentarzu 
przemówił powieściopisarz i poeta Mieczysław Sro­
kowski. Na grom0 złożono mnóstwo wieńców.

Kraków 24 stycznia. Tutejsza „Elenterya" 
wybrałs przewodniczącą dr. Zofię Daszyńsk ą-Go- 
lińską

Moskwa 24 stycznia. Odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowowybranej rady miejskiej. Pierwszym 
kandydatem na prezydenta urasta wybrano ks. Go- 
licyna 127 głosami na !37 głosujących.

Moskwa 24 Stycznia. Zastępca tutejszego na­
czelnik? miasta wzywa w odezw:3, wydanej do 
ludności ze względu na strejki w kilku tutejszych 
fabrykach, a w celu zapobieżenia podobnym zabu­
rzeniom ulicznym, jakie były w Petersburgu, ażeby 
wstrzymana się od wszelkich tłumnych zebrań na 
ulicach i od pochodów. W  przeciwnym razie po­
czynione będą podobne zarządzenia, jak w Peters­
burgu.

Moskwa 24 stycznia Oprócz wymienionych 
już fabryk przestano pracować także w fabry­
kach Pachruszyna, Michajłowa, E n ila  Lindnera i 
Schi idera.

Petersburg 24 styrzmn. Pogłoska, jakoby 
przyszło do starć między robotnikam. w odda­
lonej stąd o 16 wiorst fabryce Kołpino a woj­
skiem, jest nieuz&sadni ma. Robotuioy tej fa­
bryki, która zatrudnia 4.600 ludzi, zaprzestali 
pracy w sobotę ; zachowują się oni spokojnie. 
W niedzielę rano nieznaczna grupa z pomię­
dzy tyoh roootników wyruszyła do Petersbur­
ga, ale wnet wróciła. Dzień wczorajszy nknął 
t»m spokojnie

Petersburg 24 stycznia. Urzędowo dono­
szą : W  ciągu poniedziałku rie  przyszło do 
starć między tłumem, zakiócaiPącym spokoj, a 
wojskiem. Oddziały wojsk nie były zmuszone 
robić użytku z broni, gdyż tłumy przy zja­
wianiu się wojska rozpraszały się. Podczas 
dnia wczorajszego usiłowali robotnicy przypu­
ścić atak na Bazar kupiecki", ale zapobieżo- 
no temu. Wieczorem robotnicy zakładu ele­
ktrycznego przyłączyli się do strejku. Skutkiem 
tego kiika grup skorzystało z ciemności w 
mieście w ten sposób, że wybijały szyby skle­
powe w rozmaitych ulicach. Spokój jednak ry­
chło przywrócono. W poniedziałek nikogo nie 
zabito, an; nie zraniono. Łiozba rannych w 
niedzielę wynosi 333, z tego 63 zapisano w 
ambulansach

Petersburg 24 stycznia. Ambasaaor ro­
syjski w Rzymie hr. Urussow został przenie­
siony do Wiednia. Rosyjski mim ster-rezydent 
w Cetymi, Szczegłpw, został na swą prośbę u- 
wolniony z posady.

Berlin 24 stycznie Poseł B r e j t. k i wy­
głosił wczoraj w parlamencie niemieckim długą 
mowę tej treści : „Wiadomość z okręgu strej- 
kowego, oraz w’esci petersburskie wykazują, że 
nie można bagatelizowao ruchu robotniczego. 
Syndykat właścicieli hooalń n>e trzymał się zo 
bówiązań kontraktowych i przenosił siłę nad 
prawo, jest więc współwinnym w obecnych 
wypadkach. Robotnioy Widzą popełniaue ciągle 
wobec nich naduzyoia . nie chcą dłużej cier­
pieć podobnego postępowania z nim Niezwy­
kłą jest harmonia, panuiąoa pomiędzy związka­
mi robotniczymi, które jeszcze do niedawna 
jak najgwałtowniej s,ię śoierały z sobą. Mówca 
jeździł często dc ukręgu nad rzeką Ruhr i zna 
wielu górników, przypatrywał się czę. to tam­
tejszym strasznym wypadkom w szybach- Pra­
ca górników wobec pracy innyoh robotników 
jest w takim stosunku, jak służba żołnierza w 
czasis wojny i w czasie pokoju

Mór ca występuje przeciw karom dyscy­
plinarnym, przeciw niskiej płaoy. nie v> s t a r ­
czającej górnikowi na utrzymanie rodziny. 
Także górnicze Kasy ohoryoh pozostawiają wie­
le do życzenia. Kanolerz rzeszy występował 
indywidualną wolnośoią robotników,'eos w pań­
stwowych zakładach tego jakoś nie widać. 
W  okręgu strajkowym, w kołach eyndykackioh 
panuje formalna wściekłość, że polsoy robotni­
oy nie łamią strejku. Naprzód wyrzuca się ro­
botników z rodzinnej git >y, rwabia się obie­
tnicami do tych kopalń i czyn* wszystko, by 
iob zgermanizować, następms zaś zarzuca się 
im że zapomnieli o ojozyżnie i stali się narzę ­
dziem Booyalne demokracyi. Tylko część robo 
tnitców poIsHs i wypiera się swej narodowości, 
przeważna większość trwa przy swej miłości oj 
czyzuy i religii, i tych nie pochłonie „czerwo­
ne morze". Polska frakeya poselska solidaryzu­
je się z górnikami, dopóki trzymają się środ­

ków ustawowyoh Mówoa zakończył oświadoze- 
nimn, że ma zlecenie energicznie wystąpić 
w obronie praw górników. Taaże Polacy pra­
gną jednolitej astswj górniczej opartej na po­
ważnych : sprawiedliwych zasadach".

R ada państw a.
Wiedeń 24 styczn.a. Posiedzerie Izby po­

słów rozpoczęło się o godz 11 m. 5. Przybyło 
nadzwyczaj wielu posłów. Gabinet zjawił sie 
w komplecie, we frakaoh. .

Do prezydyum nadeszło pismo byłego pre 
zydente ministrów dra Koerbera, w którem za­
wiadamia Izbę o swem ustąpieniu z urzędu 
prezydenta gabinetu i kierownika ministerstw 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych Drugie 
pismo nadeszło od prezydenta ministrów Gau- 
tsuha, w którem zawiadamia on Izbę o zamia­
nowaniu go prezydentem m.nistrow. jakoteż o 
zainianowa:*mBylandt-Rheidts ministrem spraw 
wewnętrznych, a szefa sekcyi Kleinr. kierowm 
kiem ministerstwa sprawiedliwości.

Prezydent Izby poświęca wspomnienie po­
śmiertne zmarłym posłom śp Eugeniuszowi 
Abrahamówfezowi i Sehaalowi. Ustęp jego mo­
wy, odnoszący się do ś. p. Abra hamowicza, 
opiewa:

„Dnia 5-go stycznia b. r . nagłą śmiercią 
zmarł, należący do tej Izby od roku 1891 za­
stępca wielkiej własnośoi w Galicyi poseł 
Eugeniusz Abr ahamowicz. Brał on udział od 
la t 14 w źyoiu publicznem, z żywym zapałem, 
uozestnioząo we wszeikich pracach, jakie 
Izba postów w tym długim okresie czasu m,a- 
ła do załatwienia; zwłaszcza w kwestyaoh 
prawniczych okazywał jak największe zainte­
resowanie i w obradach nad temi kwestyam’ 
zabierał głos jako wypróbowany, o nadzwy- 
cza nej głębokości prawnik. Jego zacne w y­
stępowanie, Hóre nawet wśród najzaciętszej 
walki nie stawało się agr^sywnem, jego ścisłe 
objektywność, którą okazywał zwłaszcza jako 
zwierzchnik komisyi dla nietykalności posel­
skiej, jakoteż jego uprzejmość wobec kolugów, 
zaskarbiły mu poszanowanie i przyjaźń człon­
ków te] Izby. Wszyscy my pogrążeni jesteśmy 
w ciężkim żalu wobec tej niespodziewanej 
straty zacnego koleg., którego zawsze z wdzię 
cznością wspominać będziemy".

Następnie wśród wielkiej ciszy w sali za­
brał głos prezydent ministrów bar. Ge u ts c h .  
Zaznaczył, że dążeniem rządu będzie pr^eae- 
wszystkiem, ażeby ważne, mecierpiąoe zwłoki 
przedłożenia zostały przez obie Izby Rady pań­
stwa załatwione. Nie przeceniając swego s ta ­
nowiska w Izbie i zdaia od wszelkiego opty­
mizmu. sądź* prezydent ministrów, że z nie­
których oznak może wysnuć nadz.eję, że Izba 
obecnie, w czasie upragnionym przez ludność, 
rozpocznie pracę, ażeby uczynić zadość oczeki­
waniom, jakie państwo i obywatele przywią 
żują do urządzeń konstytucyjnych. Pracowitość 
Izby jednak leży metylko w interesie państwa, 
ale przysparza koszyści w pierwszej lini. także 
samej Izbie, albowiem tylko czynny parlament 
ma możność korzystania ze swych prew 1 swegc 
wpływu na ukształtowanie spraw publicznych. 
W razie powrotu parlamentu do pracy znikną 
także obawy, jaaoby interesa Austryi były 
w obrębie monarchii zagrożone i jakoby punkt 
ciężkości na jej niekorzyść został przesunięty. 
'Żywe oklaski).

Skoro Izba zebrała się do wspólnej pracy, 
to tern samem daoe są wszelkie warunki, aże­
by przystąpiła ona do rozwiązana tego naj­
ważniejszego problematu, i. j. problematu pra­
wdziwie austryaokiej polityki, która zdaniem 
prezydenta ministrów jedynie może sprowadzić 
stałe uzdrowienie sytuacyi . we^nętrzno-polity- 
oznej, a mianowicie zbliżenie i porozumienie 
się Czechów z Niemcami.

Rząd jako gabinet urzędmezy tak wobec 
Niemców jak wobec czeskiego narodu, jakoteż 
wszelkich innych narodów naszej ojczyzny stoi 
na stanowisku zupełnej bezstronności, uznając 
wszelką indywidualność i uprawniune ;nteresy 
poszczególnych szczepów. Rząd test świadom, 
że nawet przy r jgularni j pracy w Izbie posłów 
zbliżenie obu szozepów możliwe jest tylko przy 
wydatnem współdziałaniu doty^cząoych zastęp- 
oów ludu.

Każdy krok w tej mierze powita rząd 
z radością i użyczy mu silnego poparcia. Rząd 
baczną uwagę skieruje na pomyśme funkeyo- 
nowanie sejmów, dalej na to, by cała admini­
stracja  prowadzona była w myśl najściślejszej 
objektywnośo', by ustawy były sumiennie sto­
sowane. Rząd czynić będzie w pełni użytek 
ze swych praw, jest jednakowoż zdecydowa­
ny ohronió powagi i publicznego porządku. 
fOkiaski).

Prezydent ministrów wskazał m stępnie 
na najważniejsze prace ustawodawcze, które 
Izba ma załatwić, zapowiedriał iak nijdalej 
idące poparoit rządu dia przemysłu, handiu i 
rolnictwa, oznajmił, iż niebawem przedłożona 
będzie nowela przemysłowe, i zapewnił, że rząd 
użyczy poparcia wszelkim sprawom pracujące^ 
ludność4. W  końcu wystąpił prezydent mini­
strów z apelem, by nastała w Izbie posłów 
uregulowana, w owoce obfita czynność; prośbę 
tę wystosował prezes gabinetu nietylko w imie­
niu rządu, ale takie w inreniu ojczyzny.

Wywody prezydenta ministrów przerywa­
no kilaaKrotnie oklaskam, i przy końcu nagro­
dzono hnczuerai brawami.

Po odczytaniu pism, nadfcszłych ao Izby, 
postawił rad> kał czeski C h o o wniosek otwar­
cia dyskusyi nad oświadozeniem rządn. Wnio­
sek ten znaczną większością odrzucono.

Posiedzenie zamknięto, następne jutro.
Nowy poseł W ł a d y s ł a w  Gniewosz złożył 

na początku posiedzenia przvrzeozenie po­
selskie.

Wiedeń 2 4 stycznia. Minister kolei wmosł 
Izbie posłów proiekt ustawy w sprawie u- 

działu państwa w dostarczeniu kapitału na bu­
dowę kilku kolei lokalnych, między innemi ko­
lei Tarnów-Szczuein.

Również co się tyczy pokrycia przekro­
czenia preliminowanego ka] titału dla kolei Prze- 
worsk-Bachórz-Dynów, to sprawa ta ma być 
w ten sposób uregulowaną, żo kwotę 318.000 
koron ma pokryć państwo przez aakupno akcyj 
tej kolei.

W o i n  a,

H O TE L G E O R Q F’A.
Pokoik ze światłem i usługą od 8 K. począwszy.

Przyjechali dnia 24 stycznia. Hr. W. Mnłode- 
cki z Monasterzjsk. W. Małecki z Turad. W. 
Hajsner z Wiednia. 8 Moysa z Rudnia. W. W i­
ktor z Woli. F. Mysłowski z Zwiniacza. Pułk H. 
Colard i D. Ontl ze Stanisławowa. F. Horodyski z 
Trybuchowic. J. Farnera i F Ondrićek z Pragi. 
H. Kiełczewsiii z Podola. W. Pagacz i J. Wężyk 
z Krakowa. M Neumann z Tarnopola. Dr. A. Lan- 
des z Drohobycza. A, Knaur z Wrocławia.

H O TE L FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z kor,ifortem urządzony, pil- 
sneńsko restauracja z pokojem do śniadań cukiernia 

w miejscu.
Przyjei nali dnia 24 stycznia. K. Łąozyńsai 

z Rzeszowa G. Propper z Wiednia. K. Kamer- 
mayer z Sze/enczu. K. Cblebowicki z Przbmyśla. 
J. Fdllbóhmer ze Stryja. N. K e^eujartb ze Stani­
sławowa. J. Lukner z Raru. J. Grabowska, J. 
Ofiier i H, Pisen z Krakowa. J. Zaiemba z D oli­
ny. R. Kamiński z Kiodna E. Weinberger z Bu­
dapesztu. E Ko:manowicze i J. Zobkowa ze Zbo­
rowa. J  Papara z Podlisek. L. Bartmański z Uhno- 
wa. F Paar z Jaworowa. A. Berezin z Rcsyi

N a t i e f ł a n e .
bubryk* te me pochodzi od Redakcja, nie b en  i teł on* 

z* nią na siebie łaanej odpo^aeaaiainośoi.

D o l b r a  K i e m i f i i k c l e
w wysokiej kukane 

najpieknie;sze w całej Galicyi, wartoćci czterech 
milionow koron, jaaoteż 

prześliczny PAŁAC z ogrodem, -tajnią i wozownią we Lwowie 
s% d>> sprzeda.n.a 

WiaaomośA 8>-kstns*Ł 1. fil) — II p. na lewo. 
Wszelkie pośrednictwo wyaln zone.

w r r a u o H Y  z n a i T n a  k o r k u .

dla 
ochrony 
przecilf 
fałszer­
stwom

( r iu s s i iu b le r '
kuerDrimo.

Wiadeń 24 styczno . (GiC- Ja towarowa). 
Cuh’ei 3G 70—36 80 (słano). — Spirytus 51'00— 
51-40 (silnie) Nafta 40 6C -41-60.

Bwrlirt 24 stycznia. (Zamknięci-? giełdy). 
(Podług obliczenia, procentowego*. Banknoty 
austryackie 85-05. Spirytus 0000.

Paryż 24 styoznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 9’7-87. — Mąka („Fleur 
de Par. i") 30'85.

Frankfurt 24 styoznia. (G.ełda zagrani­
czne). Kredyty austryackie 209 00. Koleje Dań- 
stwowe 000'0( exclus.ve kupon Alpiny 000‘00 
DIsoouto 188-89. — Laura 00000.

Budapeszt 24 styoznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 1S'86—19 88, na październik 
1736—1738; żyto na kwleoień lb '5C —1552, 
na październik 14 00—14’04; owies na kwiecień 
1410—1412, na październik 1224—12.26, kn- 
knrudza nu ma[ 1482—14 84. Rz pak na sier­
pień 22‘40—22'6G. Oferty ua pszenicę: mierne. 
Cbęó kopna: przyiemnieisza. — L)sposobienie: 
ustalone. — Pogoda: pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80 
Wiedeń 24 stycznia.

Marki 117’52, rents majuw^ 100.15, w ęgierek i 
renta koronowe 98 3b, akcye: austr. zakł. krbdyt. 
667.00, węg zakł. Kred. 783 00, angMiansn 290.60, 
nnionbanku 660.00, bankvereina 660.25, landerbanku 
464 60, kolei państw 643 bO, lombardy 88 60, akcye 
kolei Elbet.bal 000 00, fabryki broni 000.00, ty to ­
niowe 328 50, alpiny 607 00. Kima Mnranyi 522.00, 
prag. Tow. żel. 24.40, losy tureckie 131.75, ruble 
268 2b. ITsoosobienie: silne.

L w ó *  24 stycznia.. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walacie koronowej.
A k c y e  IZ sztuk.. - Kolej V  tłzr Ir t ' iw ika po 

i'Z0 Koror* —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Oz '.-Jbskz 
po 400 kor. 684.— do F9n —. Banka hipoteo., go po 
tUO koi. c48 00 do 563.00. A.kcye ge-barni w Rzeszowie 
po 4<)0 kor. —■— do —\—. Tow. budowy wagonCw 
v  Sanoka po 500 zoror 800 do 870-— Banka dlz 
handla i przemysłu po 400 k. i)00'— do 260-—.

U la ły  z a s t a w n e  za 100 K.I Banka hipot. palie 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
1 i pół proc. los w 60 lal. JO? 80 do 102-00, 4 prod. lo» 
w 60 lat 98.80 do 99-50 Banka kra,. 4 i pól pcoo los w 
El lat 101.50 do I02.2G. Banka kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I em i- 
sya) h9.80 do 00‘0U, 4 proo los w 41 i pól latajn 99 80 
do —•—, 4 proo. los w 56 lat 99 20 do 99-90

OLłllpl sa 100 K .: Gal. lana. propim cyjnego 4 pro 
jOO.OO— 100-70 Bukowińskiego fand. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Konr Banki kraj, 5 proo. (Ij m i )  101.50 do 
000.00'. Komun Ba ku «raj. 4 i  pól proo. (8iej emisyi) 
101.60— 102.20. Komun Barmu hraj. (4 j  ent.J 98.70 do 
9y.4lV Kolejowe lokalne Banku krrv owego 4 procentowe 
po 200 koroi 9H.8G do 9£.6G. Patyczki kraj. z roku 187b 
4’/« proc, — do — 4 proc. z 1898 r. 99.40—100.10 
miesi* Lwów. 4 proc po 200 koron 97.40 do 00.00-
4|,*|, po 20C koron 101.10 do 101.80.

T R onety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon 
dór 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych958.00—254.70 
8co marek 117 80 do 117-90.

Petersburg 24 grudnia Jen, Kuropatkin 
przesyła telegraficznie szczegóły operacyj ko 
zakow pod dowództwem jen. Miszczenki. Ogć 
łem zginęło 7 oficerów i 74 żołnierzy, rannych 
było 32 oficerów i 257 żołnierzy.

Ruch oociągow kolejowych
■rainy od 20 lipo*. 1904 według ozazn Srodip-wo-euro- 

•jsk itgo
P rz y c h o d z i du U w o w a :

Z Krakowa, * .31* . 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 9 55, V4o, M.6C 
7, R zeszowa: 10.20,
Z Podwołoozysk: (na dworzec głóz ny) 2 . 3 0 ,  7.40 6 9* 

12.20*; na T K,*amaz»; 3 . t 8 ,  7.20, 6.08, 10 02'
Z Tarnopola. 8.25* (na da. g) ) 9.04* nu Pcdzamcse,
& Czernic..m  13  8 0 .* , 14*0, «.10 5.60, s-10*
Z Kwomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Zl Stryja: 7.4t, 10.02, 1J0, 4 96, 10.40“
Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80 
Z Jaworowa: 8 20- 4.46.
Z Sam bora: 8-00. 10-00*.

O d e h o d zą  ze  L w o w a  ;
Do Krakowa: 18 .4 'J* , 8 .2 K , 2 .5 0  ŁlO*, 8.85, e.2tr, 10. 5 
Do Rzesaowr: 3.8U
Do Podwołooi. rzt; j  dwerou główne^ ; 1 SłŁ, 0,80, 9*

11.—•; i  Podzs b :*• ST 0 9 ,  8.48, C.21*, 11.2i 
Do T a r n o n o l10.Ho i  d s . g łó w k o ,  10.52 s Todsamc t 
Bp Oserniewiec: 2 .5 1 * , 2 - 4 5 ,  6v9t, V3.45, 10.49*.
Dp Stryja: 6.46, 0.10, 8.05, 6.4'!*, 1 1-05
Lu Rawy i Sokala , 10.5L, 7,0!**, 11.10+ (każde1 niedzieli).
Do .laworonra 6.60, o.48.
Do Sambora: 9-26, 9-40 
Do Kołomyi i Zydaoiowa: 5,55.
Do °r*emyśla, Chyrowa. Zazórzr 10.06*.

U w s y a .  Pooi^gi pospieszne aruknwane są literam i 
faustnmi; Doci%"i nouuo jznaczore 13 gwiardkę P a  ne- 
6ni Ucz, ai« od pod*. 8 wisozór do h m-tt. 59 rano.

1
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Kobieta o silnej woli.
(Z niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).
W  korytarzu spotkałam Brookelman, śpie- 

aząoą ze świecznikiem w ręku i dzwoniąoą pę­
kiem kluczy, które jej wisiały u pasa. Twarz 
miała wystraszoną i bladą, biały czepek prze­
krzywił się na głowie i siwe włosy wysunęły 
się z pod niego na ozoło. Za nią dziewczyna 
niosła ogromne naręcze drzewa, pod którem 
uginała się prawie.

— Ach, wielmożna p a n i!—zawołała stara, gdy 
ją  spytałam o przyczynę tego niezwykłego po­
śpiechu. — Żebym choć sama wiedziała! Pan 
kazał napalić w wielfciej sali, oświetlić ją jak 
tylko można najlepiej i uprzątnąć wszystko w 
ciągu jednej godziny! A przecież tam już od 
roku pokrowce nie zdejmowane! Głowę pan 
■tracił, a ja nie wiem, jak temu dziś podołam!

Wybrała wielki klucz z pęku, który jej 
wisiał u pasa, i otworzyła wysokie podwoje, 
prowadzące do paradnej sali i tak zwanego 
ozerwonego pokoju, które, jak pamiętać mogłam, 
otwierały się jedynie podczas wielkich uroozy- 
itośoi.

Tu niegdyś zbierała się raz na rok śmie­
tanka naszego towarzystwa, aby po wystawnym 
obiedzie bawić się tańcem do półnooy. Tu od 
niepamiętnych czasów chrzczono i dawano ślu­
by ryoerskim potomkom Hagewitzów, tutaj nie­
jedne ustawiono mary, zanim przeniesiono zmar­
łego syna szlachetnego rodu do sklepionego 
grobowca na granicy parku na cmentarzu.

Cóż więc znaczyły te przygotowania ? co 
Klaus miał dzisiaj na myśli ?

Bezwiednie prawie weszłam do komnaty, 
z którą łączyło mnie tyle uroczystych wspo­

69) mnień, i spojrzałam na jej białe ściany, słabo 
oświetlone blaskiem jednej świecy. W kryszta­
łowym, wielkim żyrandolu płonęły tylko gdzie­
niegdzie różnobarwne iskry, szare meble stały 
wśród zmroku, jak widma, a ciężkie, adamaszko­
we firanki, świadki milczące tylu przysiąg, 
tylu łez szozęśoia i bólu, spoglądały z wysoka 
na drobną postać kobiecą, uwijająoą się gorli­
wie w tej chłodnej i posępnej pustoe.

Tymczasem dziewczyna rozpaliła ogień, 
który zajaśniał wesołym płomieniem, z trzaskiem 
ogarniając smolne drzazgi i łuczywo.

Patrzyłam na to, jak  we śnie.
— Co tc znaczy ? — zawołałam głośno. — 

Co to znaozy, na miłość Boską ?
Brookelman, zajęta rozwijaniem olbrzy­

miego kobieroa, który leżał przed główną ka­
napą, nie zaraz mi odpowiedziała.

— Możesz iść, Zofio — rzekła wreszcie; — 
powiedz Krzysztofowi, niech przyjdzie pozapa­
lać światła. Świece leżą u mnie na stole, kry­
ształowe świeczniki trzeba jeszozs przynieść 
z sali.

Dziewozyna wybiegła prędko, a Brookel­
man spojrzała na mnie, zaprzestając na chwilę 
okurzania sprzętów i świeczników. Wzrok jej 
był poważny i smutny.

— Wiele człowiek przeżyć musi, mm mu po­
siwieją włosy —- odezwała się nareszcie — wielu 
się rzeczy napatrzy na świeoie,* ale tegom się 
me spodziewała! A wie wielmożna pani, gdzie 
pan poszedł, nie przywitawszy się z siostrą, nie 
zapytawszy o nic i o nikogo w domu ? Poszedł 
prosto do xiędza!... Stara Iza oboina mirtowe 
gałązki z kwitnącego krzaczka, który wielmo­
żna pani darowała tamtej, a ona bawi się z ko­
tem na sofie, śmieje się zapłakanemi oozami i 
pokazuje białe ząbki, którymi twardy orzeoh 
zgryzła. Oj, wiem, wiem teraz, wielmożna pani, 
co znaczyły te jej szlochania: wiedziała, jak 
zabrać rozum wielmożnemu panu, jak go opa­

nować do szczętu! Ani godziny nie ohoe być 
w tym domu, gdzie ją  skrzywdzono i podepta­
no nogami, ani godziny pod jednym daohem 
z Anną M aryą! Ho ! h o ! głośno wołała, czepia­
jąc się pana, przy nim nie straoh jej niozego. 
A kiedy mi przyjść kazano, pan ją  przyciskał 
do siebie, blady, jak ta biała ściana.

— Za godzinę wszystko ma być gotowe! — 
powiedział. — Za godzinę, wielmożna p an i! 
I choćby sam Pan Bóg z nieba zstąpił tu na 
ziemię, nikt mu jej więoej nie odbierze. Za go­
dzinę będą mężem i żoną.

— To niepodobna ! — wyjąkałam. — Anna 
Marya...

Kręciło mi się w głowie i szumiało jak  
w młynie. Więo to było postanowione ? Zuzan­
na ma zostać jego żoną '

Musiał być podrażniony do najwyższego 
stopnia, świadozył o tern cały ten pośpiech, 
oóżby więo pomogło teraz, gdybym powiedziała 
Annie M aryi:

— Zrezygnuj się na to, oo być zmienionem 
nie może!

W  dzisiejszym jej nastroju nie ulegało 
wątpliwośoi, że rzuciłaby się do nóg brata, oska­
rżając Zuzannę, choćby jużxiądz stał przed nią. 
A Klaus, czyżby jej uwierzył? Gdzie dowody? 
Żądałby dowodów, a jakież dać mu mogłyśmy? 
Co świadczyło niewzruszenie ojej niewiernośoi? 
Zaprzeozyłaby wszystkiemu, a to dla niego 
było dostateoznem. Cóż ona była winna, że ją 
Sittrmer koohał? Że płakała po jego wyje- 
ździe ? i  czegóż to dowodzi ? Że Stttrmer liczył 
na wzajemność — to jego zaślepienie. Szaleń­
stwem byłoby teraz drażnić próżno Klausa, 
przemawiając doń w imię rozsądku: Odwróć się 
od niej, ona cię nie uszczęśliwi. Szaleństwem 
byłoby daremnem i bezowoenem zupełnie.

~W osłupieniu prawie patrzyłam na krzą­
tanie się starej Brookelman, a blask świeo, 
które zapalać zaczęto, przeraził mnie jak blask

gromnioy. Światło odbite w lustrze, rozstrzelo­
ne w pryzmaoh świeczników i żyrandola, roz­
palało iskry w  złotych ramach starych familij­
nych portretów, purpurowe meble i firanki za­
jaśniały gorącym blaskiem, ciepły prąd ogrza­
nego powietrza płynął od kominka, ogrzewa­
jąc zimną atmosferę pokoju.

Czy to sen, czy rzeczywistość ?
Zimny dreszcz wstrząsnął mną nagle. An­

na Marya siedziała sama w swoim pokoju i 
czekała; miejsce moje było dzisiaj przy niej.

Cicho i bez pośpiechu weszłam do poko­
ju, gdzie ją  zostawiłam w ciemności i usiadłam 
obok bez słowa.

— Wyjechał ? — zapytała przytłumionym 
głosem.

— Nie, wyszedł; zaraz powróoi.
— Czy przyjdzie do mnie ?
— Nie wiem, moje dziecię.
— Co znaozy to trzaskanie drzwiami ? — za­

pytała znowu po oh wili. — Dlaozego ja  tutaj 
siedzę ? Dlaczego kryję się przed nim, jak gdy­
bym się go lękała ? Alboż popełniłam co złego? 
Nie mam potrzeby tu czekać, aż on przyjdzie 
do m nie; ja pierwsza mogę wyjść naprzeciw 
niego.

Podniosła się i pewnym krokiem zoliżyła 
się do drzwi zamkniętych, zanim jednak zdą­
żyła położyć rękę na klamce, podwoje otwo 
rzyiy się przed nią i xiądz Grtlne w kapiań- 
skioh szataoh stanął poważnie na progu.

Dziewczę instynktownie cofnęło się przed 
nim, a ja powstrzymałam oddech. Starzeo był 
widocznie wzruszony i zmięszany zarazem. Po 
krótkiem wahaniu zbliżył się do Anny Maryi i 
ujął bezwładne jej ręoe.

— Przychodzę tu na żądanie twego brata, 
pani — rzekł poważnie i łagodnie zarazem. — 
Przez moje usta zanosi prośbę do oiebie, w na­
dziei, że odrzucona nie będzie. Z przyczyn, 
których mi nie wyjaśniał, pan von Hagewitz

dzisiaj jeszcze zamierza poślubić pannę Zuzan­
nę Maltoni.

— To nieprawda! — zawołała nagle Anna 
Marya. — To być nie może!

Jej twarz blada stała się purpurową, oozy 
błysnęły rozpaozą.

— Tak jest jednakże, moje dziecko — spo­
kojnie powtórzył xiądz, kładąc jej rękę na ra­
mieniu. — Spojrzyj na mnie, idę dopełnić uro- 
ozystego aktu. Lecz przedtem przysłał mnie do 
oiebie ze słowem pokoju, gdyż pragnąłby w tej 
tak ważnej dla siebie godzinie uścisnąć rękę 
siostry, z którą dotąd żył zawsze w serdecznej 
zgodzie i miłości. Pragnie szczerze pojednać się 
■ tobą, zanim przystąpi do ołtarza.

— Ależ ja się z nim nie gniewam ! — wy­
jąkała zdumiona Anna Marya. — Nie przypu­
szczałam nawet...

— Może nie z nim samym moje dziecko, ale 
z tą, która w krótkim czasie w obliczu Boga 
i ludzi zostanie jego żoną. Serce jego cierpi 
bardzo z powodu nieporozumień, jakie zaszły 
pomiędzy wami, i kazał oi to powiedzieć, ka­
zał cię prosić serdecznie, abyś zwyoiężyła swo­
ją dumę dla miłości jego i jak siostra przyszła 
podać rękę jog® narzeczonej, a dzisiaj jeszcze 
żonie.

Anna Marya cofnęła się dumnie.
Mam prosić o przebaczenie! — zawołała 

z płonącym wzrokiem. — Prosić o przebacze­
nie Zuzanny Maltoni ? Ja  ? Skąd taka myśl 
szalona mogła mu przyjść do głowy? Ja  mam 
się upokorzyć przed nią ? Przed tą dziewozyną? 
Powiedz mu xięże, że on przyjść do mnie po­
winien i spytać, co znaczy to wszystko. Do nóg 
upadnę mojemu bratu, błagać będę przebacze­
nia za ból, jaki mu zadałam, ale mu powiem 
zarazem, dlaczego odtrąciłam ją od siebie. O, idź 
xięże, i przyprowadź go tutaj, zanim będzie 
zapóźno, albo ja sama .. .

(C iąg dalszy nastąp i).

Maszyny do szycia i liaftu
na raty i za gotówkę

poleca
W ł a d y s ł a w  K n k a w s k i  

(p rz e d te m  Jan  L a u ru k )
Skład maszyn do szycia we Lwowie,

pasał Mikolasoha.
B ezp ła tne  kursa szycia  i haftu.

C e u n ik l n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  g ra tis  I (ra n k o .

N o w o ś ć  I N o w o ść  I

KAWA PALONA
5ł -wła.eneg’© parowego palenia 

codziennie św ieżo palona!
  =====

(o liu  podług »a»»d h y g ie n y , zzpomooą g o rą c e g o  p o w ie trz a  -  »m -
korni ts. w smaku i aromacie — oodsień świeżo palona I 
V. kilo k a w  palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. H. -  ,  90 ,
Nr. in .  I „ 10 „
Nr. IV. 1 „ 20 ,

łtblang. cesarska Nr. V. I ,  10 ,
Sawa palona aa pomocą gorącego powietrsa poaiada salety li  

z a c h o w u je  z n a k o w llą  a ro m ą , 
c z y s ty  d e lik a tn y  sm ak, 
n a |w tą k a z ą  w y d o ln o ś ć , 

z tej przyczyny znaosnie tańsza w u tycie  aniżeli kawy palone w Inny

*^° Kawa palona pakowana w woreozkaoh pergaminowych w wadze 1,
*/», V. I V. kdo.

P o le c a  h a n d e l h e rb a ty  I k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
u lle a  T e a t r a ln a  3 , n a p rz e c iw  K a te d ry .

.  - - 3 -p -p  T  A  nąjnowszy, jedyny pewnie
I I i l -u  j natychmiast działający

środek na porost włosów I konserwujący włosy
PAUTTT i  m n l) j"8* nietylko środkiem piękności, ale takie jedynym śro- 
l A l i L L A l U n  dhiem leczącym choroby skórne i ożywiającym cebulki 

włosowe.
/-t ł p r T  T Ą m A O  jest niedoścignionym i leoiącym środkiem prie- 
v A l  I l i  l i  1 1 X W l l  oiw łysinie, jakoteż wogóle przeoiw wsselkim

ohorobom skórnym.
/-| l  p i T  T Ą r i l A D  jest środkiem powodującym bujny gęsty porost 
W J l 1 LJ-L iV  X -Lii włosów i usuwającym wypadanie włosów 
P  A P I T  r  A l i ?  usuwa prsy  pierwszem użyciu natychmiast łu- 
v A l  l i i i  ł A  X V ' I .  pież, wypadanie włosów, posiwienie włooów i

użycia im pierwotny, naturalny kolor. 
1j A . T 0 R  XTiyc,“l Patlom cudowną brodę i wąsy.

P  A P T T  T A T O P  j08t do “ *by°’a w oryginalni* napełnionych 
v A I  l l k l l l i  X v l l i  flasikach, saopatrionyoh m arką ochronną, po 6.

koron.
■a poprsedniem nadesłaniem nalsżytości lub sa isliciką.

S k ła d  g łó w n y  w  a p te c e  „ P o d  k ró le m  W ę g ie rs k im  B u d a p e s z t  
M a r o k k a n e rg a s s e  2 “ .

Jedyny skład na Galioyę i Bukowinę
Zygmunt Rucker Apteka pod Srebrnym oriem

w e  L w o w ie .

N ie s ły c h a n y  s k u te k  ! Antynikotynowe' cygareto- 
we hilsy w cygaretowych pudełkach Ołówne santę- 
pstwo dla Lwowa w trafice „8pecia'itet“ Fabryka Ja* 

cobi. W ien V III, PianistOrstrasse.

N"~ O z d o b a  k a ż d e g o  p o k o |u ! TN LI P « y  iw inięcin fabryki udało mi s;ę
być ' aio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów pried łóżka, tak, że je-

,m \ó “ 0.ipna°nał;Pr,e‘ U ^ W ł H !  Ć C l e i l l t y  Iten?'
-oh jednaki, o pięknych trwałyob barwach 100 cmt. s z e ro k i 2 0 0  ClflU dllll* 
I, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabędsie, jelenie, kwiaty etc.

ją y *  po z łr . 2 .5 0  za zaliczką.
oie fó ln ie  poleca się g d iie  jest wilgodne m iesikanie, g l y i  dywany te s% grube 

i nie pnepusiczają wilgoci.
P i ę k n e  d y w a ą i i k l  p r z e d  ł ó ż k a

I W *  tylko po 70 Ct. sa sztukę. a>W V

ê .%jącT̂ w«Jom Juliusz Hoitasch, fiódiog, Nr. 39, Morawa.
łk i podsiękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, priyjmnje się 

napowrót bes trudnośoi i swraoa pisniądse.

e t — — —  t t w —
^  O ro b n e  o g ło s ze n i

M M M O H W ____

|  P o  c e n a c h
redakoyjayoh ogłoszenia do wssyst- 
klch bes wyjątku dsienników, 
Iw e w s k ie h  , k ra k o w s k ic h  , 
w a rs z a w s k ic h , w ie d e ń s k ic h , 
c z e s k ic h , Ira n e u z k lo h  ec t.,

J |  oiasopism fachowych miejscowych, S  
=  sarniej soo wy oh i lagranioinych, sa<
W eó w icn ii na k lisie t rysunki fi, 
r ogtoasofi, p re n u m e ra tą  n s  

w s z e lk ie  p lam a  
W ł-rsyjmuj.

•  Ijeacja dzieoDikóf i ąlm tb
B Sokołowskiego
®  w . Lwowie, Pasał Hausmana Nr. I  
£  Kosztorysy gratis. g
•  — — — — — — — —

P o s z u k u je  s lą  kupna starych me
bli mahoniowych, ale w oobrym stanie 
Zgłossenia pod „Meble1'. Biuro ogłosseń, 
Pasał Hausmsna 9 Lwów.

O l w T n  , |  płócien Eoroiyóskioh i bie 
Q A i U i U  liany gotowa], Lwów, nl. 
Halicka 18 poleca kompletnie gotowe 
wyprawy ślnbne wras s pościelą pooząw 
asy od »lr. 200.

Mleczarnia Czerteź
spriedi e najlepsae deserowe masło w 5-cio 
kil. paoskaoh po 8 ko-ony sa klg. looo 

pocita Ż u ra w n o .

Nowość!
K ra jo w e  o d z n a k i k o ty lio n o w e
Sortyment na Jistkn paproci, aamiast w 
kowercie, dla jednej damy 60 bal. Setka 
najroim aitsrych . rdsrów od 7 Kor, do 
18 kor., również peleryny i p łasicie ba- 
lowe poleca „ S z a ro tk a *  Lwów, nl. Ha 

Ick a  20.

Doskonale odkłnsioiu i odkaża skórę, 
sapobiega wypadaniu włosów — wim a  
cnia ich porost. Do nabycia w sa*o- 
bniejssyoh aptekaoh, drogueryach i 
składaoh perf m G łó  wne S k ła d y  : 
w . Lwowie H a y , M ik o la s c h ;  w 

Krakowie: R e lm .

S Y R IU S Z . L w ó w , T rz e c ie g o  
M a ja  2  poleoa ty ko na lepsie gatunki 
kawy, herOaty, kakao i koniaki po re­
nach prsystępnyoh. K a w a  p a lo n a  ‘/i
klg. 2 k.

M g i n - T l r i  ziemskie, W.ęksse i
A T L cŁ JcjuJ X m niejsie, różne fol­
warki poleca najkorzystniej, T e n n e n -  
baum  L w ó w , Sspital. a 21——— ———

P ry w a tn o  d o n ie s ie n iai i
N o w a  k a m ie n ic a

dwnpiątrowa, bardso dobrze zbudowana, 
z our'dem. we Lwowie do zamiany na 
majątek ziemski. Zgłoszenia : „A . U . 4 4 .  

Lwów, poste-restante głów na poczta.

Pośrednictwo wykluczone.

S k ó r y  
przepyszną im itacyę

jako jedyne racjonalne

o b i c i e  na
m eble i siedzenia powozowe

w kolorach modnyoh 
p o le c a

Alojzy Hubner
w e  L w o w ie ._________

B y ły  kupieo poszukuje zaraz posady, 
przy mle kierownictwo kó'ka ro ni .sago.
Za pośrednictwo dam 1 0 0  k o ro n . A-; 
dres : M . N a s a d a  Lwów, Jacka 6.

Do wydzierżawienia
majątek we wschodniej G alicji, obszar 
8-H) mg. s ohmielarnią, gorzelnia w bndo 
wie. Pośredniotwo wykluczone. Wiado 
mości ndzi li: Dr. Włodzimierz Mochna­
cki, adwokat krajowy we Lwowie, nl. Ja­

giellońska 8.

▲ ▲ ▲ • A A
Fierśoionki 

saręcsynowe, obrąoski, 
sspilki ślubne, srebro stołowe 

(Ursędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w ka Jęt­
kach, oraz wsselkie biżnterye

poleca Ja n  J a rz y n a
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Zwycięstwo za
zwycięstwem

w państwie piękności nrody i młodo­
ści odnosi się przez oodzieane używa­

nie :

M leka  ogórkowego flantzschla
flakon po 8 kor. i  1 kor. 60 hal.

M y d ła  ogórkowego
sitak a  po 80 hal., karton 2 korony

Pudru ogórkowego
pudełko po 2 kor.

W ynalazca G  Hanfzschl
dostawoa nadworny Drezno. 

Światowej sławy środek do pielęgno­
wania skóry. Piegi, ozerwonośó, znaki, 
zmarszeski, pryszczyki znikają Do 
podróży, kąpieli, pobytu nad morzem  

niezbędne.
P r ó b a  p r z e k o n a .  

O s trz e ż e n ie .
O tn e g a  się pried bezwartościowem  
naśladownictwem proszę śądaó wyra­

źnie tylko fabrykatu H&ntzschla.
Wyłączna sprzedaż hartowna i

detailiczna
P io tra  M iko la so h a  I sP.

Lwów, Pasaż Mikolascba.

TYGODNIK ILUSTROWANY
Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal­
szego cyklu powieściowego WŁADYSŁA­

WA REYMONTA

„ C H Ł 0 P I “ („WIOSNA*)

daje nadto premlum wyjątkowe bez podw yższenia dotychczasowej ceny  
prenum eraty.

dodatki bezpłatne 24
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW P0R0ZBI0ROW YCH NARODU 
  POLSKIEGO* oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH :-------

PREMIUM KOLOROWE na grnbym  
welinie L. 'WYCZÓŁKOWSKIEGO pt.

Jako pierwsze tomy dzieł popularn. pójdą:
„LISTY Z JAPONII* KIPLINGA.........................................

„IIISTORYA SZTUKI P O L S K IE J* ...........................
.....................................................................T. JAROSZYŃSKIEGO-

„MONOGRAFIA 0  NAPOLEONIE I-ym“ ................

„MORSKIE 0K0“
Tom styczniowy (74)

S I E N K I E W I C Z A

„ N A  M  A R  N E “

W dodatku arkuszowym
H A L L  C A I N E

„ S Y N  'M A R N O T R A W N Y "
Warunki prenumeraty ,,Tygodnika Illnstrowanego z *2 
tomami dzieł Sienkiewicza, z 12 tomami d zieł popular­
nych, dodatkiem powieściowym  w arkuszach i preminm

kolorow em :
W* Lwowie

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

(i kor. 60 hal. 
18 ,  80 „
97 „ 20 „

W O icyi i Bukowinie wrae * przesyłką pocztową 
Kwa iUlnie 7 kor. 20 hal.
Półr snio . 14 „ 40 „
Roc* *  . 38  . 80 .

P rag n ąc y  Otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (* portretem Sienkiewicza na okła­
dce) zań d z ie ła  popularne w ozdobnej płóoiennej oprawie dopłacaj.* za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie 6 tomów  
2 kor. 40 hal., półroozuie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 80 hal — Należytośó tę prosimy 
nadsyłać, razem z prenumeratą.

P ie rw s z e  7 2  to m ó w  S ie n k ie w ic z a , * lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prennmera* orowie ta dopła­
tą 78 kor. ber oprawy, zaś >08 kor. — 80 h. za tom y w oprawie. — Komplet 72 pierwszych tomów Henryka S ien k i-w i­
ozą może byó nabywany seryam i: po 12 tomów, za nadesłaniem w 6 ratach po 18 K za tomy bez oprawy, zaś w opra­
wie po 17 K. 80 h. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „TYGODNIKA* można nabywać w oeni* 8 
Kor. 20 h. na opakowanie okładki dołączyć należy 40 k.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galioyi z Bukowiną przy i mufą : G łó w n a  
e k s p e d . .T y g o d n ik a  ( I lu s tro w a n e g o 1 w e  L w o w ie , p a s a ż  

H a u s m a n a  9  oraz wszystkie księgarnie i  kantory pism.

Muwsrf ckazowi) i pr«*p»kty wysyła gratis Główna siizpsdyass -T»q„4niks“ w* Łwswia, Pasał Hau*>nana 6 (B iu ro  d z ie n ­
n ik ó w  I o g ło s ze ń  S o k o ło w s k ie g o ).

Rządowo
O O O O O O O O O O O O O I O O O O O O O O O O C N

uprawniona

Fatryta d i  mineralnyci sziimycl! i specjału, taniczycli
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w K r a k o w i e ,  n l .  Sw. G e r t r n d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą kom isji Przemysłowej Towarsystwa Lek. Krak po­
lecone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i c z n y m  wodom: B iliń s k ie j G leshU b- 
le r s k le j ,  B e lfe rs k ie j,  V ic h y , M a ry e n b a d z k le ) , H o m b u rg  K Is *

singen , tudzież
S P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, ielazistą, 
kwaśną, oraz n o rm a ln e  w o d y  m in e ra ln e , z przepisu proi. Jaworskiego.

Sprzedaż czą stk o w a  w ap tek ach  i d rogu eryacb. -  Cenniki oa  żądanie franco.
G łó w n y  s k ła d  d la  L w o w a  w  a p te c e  J . W e w ló rs k le g o ,

H a lic k a  5 .

R e p re ze n ta c y a  P ó łn . n iem . L L O Y D U  
(ffo rdd eu t. L loyd) w e L w o w ie , P a s a t  O  

-------------H ausm ana 9 .   g
Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarskimi, pośpiesznymi, i po- 
  cztowymi parostatkam i.... 8

GOOGOOOOOOOO00OOOOG-.pl «

Za dano otrzyma każdyI N e  WSZystkl6
wspaniały kalendarz

zawierający około 100 illustracyi

Kalendarz „ B o c i a n i  

na r. 1909,
kto szprennmernje Twntygodnik humo- 
rystycino-8atyryezny „Bacian* na pół 
roku i nadeśle półroosną prenumeratę 
w kwooie 4 korony wprost do central 

nej Administraoyi,

Kraków, ul, Zielona 1, 7. 
o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o

Oo Stanów Zjedn. A m e ry k i, Kanady, B ra z y lii, X  
A rgentyny, (Nowy Y o rk , Chicago, B altim ore, Z  

— Qalveston, Buenos - A ire s  e t c ) -—  ■ ■ O
A fryki, Australii, Japonii, Chin etc.

Bilety okrężne do jazdy „Na okofo świata"
Sprzedaje bilety i wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży 

tak lądowych jak i morskich udziela :
bex w y ją tk u  p ię tn a  c o d z ie n n e  m ie jsc o w e , z a m ie js c o ­
w e, w ie d e ń s k ie  i  z a g r a n ic z n e ,  t y g o d n ik i ,  i lu s tr a c y e  
a r ty s ty c z n e , p is m a  h u m o r y s ty c z n e ,  m o d y , ł u r n a i e , 
p r z y jm u je  p r e n u m e r a tę  z  d o s ta w ą  w  m ie js c u  tu b  

w y s y ł k ą  n a  p r o w in c y i  p o  c e n a c h  r e d a k c y jn y c h

Ąjeocya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a s a i  H a u s m a n a  9 .

W  O głoszenia  do w sz y stk ic h  piem najtaniej. *Wl

B w m t a i i j a  póln. niem. Lloyda we Lwowie
—   P a s a t  H a u s m a n n a  9 .

Hooooooo

Krochmal brylantowy
M„ B a ża n ta

uznany powsseohnie *a najlepszy, 
• o c r o z ę d -z le  d .o  n a l s y c l a .

Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarn i E. W iniarza.


